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Pogrzeb bohaterów z pod Rokitny

1), W ynoszenie trum ien "% kaplicy szpitala garnizonow ego, 2)  D elegacye ze sztandaram i w pochodzie na R ynku, 3) M arszałek  
P iłsu d sk i dekoruje trum ny krzyżem „V irtuti M ilitari“, 4) Oddziały kaw ał ery i w kraczające na R ynek, 5) M arszałek P iłsu dski 
w  oczekiw aniu  na orszak pogrzebow y przed kościo łem  M aryackim , 6) Jen. Szeptycki na eze le  pochodu-żałobnego 7) Lawety

z trum nam i w  podkopie k o lejow ym  na u l. Lubicz.

1 R E Ś Ć  N U M E R U  Pogrzeb bohaterów z pod Rokitny. — Dzień Kopernika w Toruniu. —  Zajęcie W ładywostoku przez bolszewików. — Jan o sik "  
w Teatrze im, Słowackiego. — Zgon wybitnego artysty. — Tajemnice grobu Faraona. — Echa karnawału, i t. d.



Pogrzeb bohaterów  z pod Rokitny:
Uczestnicy szarży wynoszą z kaplicy szpitala garnizonowego trumnę 

ze zwłokami ś. p. rotm. Wąsowicza.
Przy grobie na cmentarzu Rakowickim.

pełniły ulice przylegające i Rynek. Trumny wy­
nieśli z kaplicy towarzysze broni poległych i złożyli 
je na lawetach armatnich. Trumny pokryto kwieciem 
i zielenią.

szli weterani 1863 roku z wieńcem, korpus wete­
ranów wojskowych, oddział skautów. Związek gó­
rali podhalańskich, Sokół, kolejarze, zastępy mło­
dzieży szkolnej z orkiestrami, cechy, bractwa

> :

ogrzeb bohaterów z pod Rokitny: Odjazd szwadronu rotm. Wąsowicza z dworca krakowskiego na 
plac boju (niereprodukowane dotychczas nigdzie zdjęcie „Nowości (Ilustrowanych* z r. 1914.).

od Stow. legionistów, od strzelców podhalańskich 
Następnie szło liczne duchowieństwo świeckie 
i zakonne, poczem jechały lawety z trumnami.

Za trumnami postępowały rodziny poległych 
i liczne delegacye wojskowe, a na ich czele 
uczestnicy szarży pod Rokitna z pułk. Maliszew­
skim, oraz towarzysze broni 2-go pułku jazdy 
legionów. Kondukt zamykała baterya armat, za 
którą szły tysiączne tłumy publiczności. Podczas 
pochodu krążyły nad konduktem aeroplany.

Gdy lawety z trumnami doszły do Rynku, koło 
linii A— B zatrzymały się przed trybuną, przy 
której stanęli minister M ikułowski-Pomorski, mar­
szałek Piłsudski z orszakiem, wojewoda krakowski 
dr. Gałecki, jeneralicya i t. d. Tutaj książę biskup 
Sapieha w otoczeniu duchowieństwa dokonał po­
kropienia trumien, a marszałek Piłsudski złożył 
na trumnach krzyże „Virtuti M i l i t a r i C h ó r y  wy­
konały pienia żałobne.

Następnie wszedł na trybunę prezes polskiej 
rady narodowej w Rumunii p. Czerkaski i wy­
głosił przemówienie, w którem, między innemi, 
powiedział:

„Miecz polski przeciął sztuczną granicę między 
Besarabią a Bukowiną. W poczuciu uznania, wdzię­
czności i podziwu dla poległych pod Rokitną bo­
haterów polskich, naród rumuński, jego rząd i armia 
rumuńska z nadzwyczajną okazałością sprawiły 
w Czerniowcach dnia 22. b. m. ostatnie uroczyste 
pożegnanie, widząc w przesławnej szarży rokitniań- 
skiej nietylko bój krwawy o niepodległość Polski, 
ale także pierwszą obronę własnych ziem Mołdawii, 
podczas wojny światowej. Już pod Rokitną zrodziło 
się przymierze polsko-rum uńskie"

Pogrzeb bohaterów z pod Rokitny: Szwadron

Z przed kaplicy rozwinął się olbrzymi kondukt, 
prowadzony przez jen. Szeptyckiego. Na czele 
jechał szwadron 2 pułku szwoleżerów i szwadron 
8-go pułku szwoleżerów z orkiestrami, następnie

ułanów rotm. Wąsowicza na froncie w r. 1915.

i delegacye cywilne. Dalej niesiono kilkadziesiąt 
wieńców, między innemi wieniec od rządu, od 
armii, wieniec od 8-ej dywizyi jazdy rumuńskiej 
z szarfami o barwach państwowych rumuńskich,

Pogrzeb bohaterów z pod Rokitny.
Po ośmiu latach wrócili do Polski rycerze 

z pod Rokitny. W dniu- 13. czerwca padli w bo­
haterskiej szarży na potrójne, umocnione okopy 
rosyjskie. Gdy przyszedł szalony rozkaz niepoczy­
talnego jenerała austryackiego, rotmistrz Zbigniew 
Dunin-W ąsowicz leżał ciężko chory, zerwał się 
jednak z pościeli, chwiejąc się na nogach dosiadł 
konia i sam poprowadził w ogień swój szwadron, 
mówiąc, że jeśli jego ludzi na śmierć wydają, on 
z nimi także być musi. Nie omyliło go przeczucie — 
znalazł śmierć razem z czternastu towarzyszami. 
Obok swego dowódcy zg inęli: Por. Roman Wło­
dek, por. Jerzy Topór-Kisielnicki, wachmistrz 
Adamski,- wachmistrz Nowakowski i ułani: słuchacz 
chemii Karasiński, student Uniwersytetu Łuszczew­
ski, gimnazyalista Majda, słuchacz Akademii Han­
dlowej Zwaczko, technik z Liege Potok, inżynier 
Rakowski, masarz z Kielc Kubik, student Uniwer­
sytetu Rawski, włościanin Szysz i słuchacz chemii 
Tworkowski.. Pochowano ich na cmentarzu w Ra- 
rańczy i dopiero teraz sprowadzono ich zwłoki do 
Krakowa, który był macierzą szwadronu. Tu że­
gnano ułanów Wąsowicza, gdy wyruszali na pole 
walki, i tu obecnie złożono'ich zwłoki na wieczny 
spoczynek, a cała Polska wzięła udział w tej ża­
łobnej manifestacyi.

Ceremonie pogrzebowe rozpoczęły się w Kra­
kowie w niedzielę o godz. 12-ej w południe wy­
prowadzeniem 15 trumien ze zwłokami poległych 
pod Rokitną z kaplicy szpitala garnizonowego.

Już przed godz. 12-tą koło gmachu szpitalnego 
zebrały się tłumy publiczności, które szczelnie wy-
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Ks. biskup Sapieha podczas dokonywania ceremonii
na Rynku.

P ogrzeb  bohaterów  z pod  Rokitny: Grupa 
górali w pochodzie.

Następnie przemawiał adwokat dr. Ostrowski 
w imieniu komitetu obywatelskiego. W  końcu 
pizem ów em a mówca oddał w imieniu komitetu 
obywateiskiego, oddziału sokołów i Związku legio­
nistów zwłoki 1 grób pod opiekę m. Krakowa.

P ogrzeb  bo h ateró w  z pod R okitny:
pokropienia trumien Minister

wojewoda

Z kolei przemawiał w imieniu miasta wiceprezy­
dent dr. Wielgus.

Po skończonych mowach i po odśpiewaniu 
przez chór „Echa“ hymnu „Gaudę Mater Polonia" 
ruszył kondukt w ul. Floryańską i przeszedł na­
stępnie przez otwarty Barbakan.

Przez dziedziniec starego Barbakanu przesuwały 
się kolejno grupy pochodu, zagrał tęczą barw las 
sztandarów cechowych, zamigotały hełmy i naje­
żone bagnety piechoty, a wreszcie po manifesta- 
cyjnem przejściu szeregów duchowieństwa i dele- 
gacyi z wieńcami, przetoczyły się armaty z trumnami 
bohaterów. Za ostatnią trumną szedł marszałek 
Piłsudski, przedstawiciele władz, urzędów, jenera- 
licya, korpus oficerski i tłumy publiczności.

Gdy kondukt pogrzebowy przesuwał się ulicą 
Lubicz obok „Strzelnicy", rozległy się honorowe 
salwy.

Koło godz. 3. popołudniu stanął orszak żałobny 
nad otwartą mogiłą na Nowym Cmentarzu. Po 
odśpiewaniu przez chór akademicki pieśni „Beati 
Mortui" i odprawieniu przez duchowieństwo’ mo­
dłów i egzekwii stanął nad grobem b. kapelan 
Legionów ks. Antosz i w imieniu b. legionowej 
braci żegnał poległych bohaterów. Następnie za­
brał głos uczestnik szarży rokitniańskiej pułkownik 
Maleszewski i zaznaczył, że mogiła rokitniańska 
będzie symbolem mogiły nieznanego żołnierza 
jakiej Polska dotychczas nie posiada. Wreszcie 
po odśpiewaniu pieśni „Salve Regina" złożono do 
grobu trumny ze zwłokami bohaterów na wieczny 
spoczynek. W  tej chwili ustawione szpalerami 
przed cmentarzem oddziały wojskowe dały z ka­
rabinów salwę honorową, a z pobliskich koszar 
jen. Bema zawtórowała im artylerya salwą armatnią.

Po uroczystości pogrzebowej, zebrane wojska 
defilowały w ul. Rakowickiej przed jen. Szeptyckim

oświaty Mikułowski-Pomorski, Marszałek Piłsudski, 
Gałecki i b. premier Nowak podczas pochodu 
pogrzebowego na Rynku krakowskim.

P ogrzeb  bo h ateró w  z pod Rokitny: Marszałek 
1 iłsudski i pułkownik armii rumuńskiej Ramtefireseu 

w grupie delegatów.

i reprezentantami władz.
Na wspólnej mogile poległych z pod Rokitu 

stanie pomnik, którego realizacyą zajmie się te 
sam Komitet obywatelski, który zajął się sprowa 
dzeniem zwłok bohaterów do Krakowa i ich ma 
nifestacyjnem uczczeniem.

Honorowy szwadron 2. p. szw ol. rokit, przed szpitalem garn i z., skąd w y r S y ł t o S ż a ł o l T n y 2 ^  S z w a jo ,
Szwadron 2. p. szwoleżerów rokitniańskich ze sztandarem w pochodzie
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Dzień Kopernika w Toruniu:
Pamiątkowa tablica, wmurowana na domu, w którym urodził się

Kopernik.
Adres warszawskiego Tow. Miłośników astronomii, ofiarowany 

Toruniowi, jako rodzinnemu miastu Kopernika, rot, l. Wolski, W arszaw a

Dzień Kopernika w Toruniu: Uroczystości przed pomnikiem Kopernika na Rynku.
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E. FEYDEAU.

M O J A  
S P O W I E D Ź
4) P o w ie ś ć  z  fra n c u sk ie g o

Nie w iedzą lego k o b ie ty ; nie pojm ują, cho­
ciaż to im się m oże tysiąc  razy powtórzy, że 
pom im o iż najszczerzej są kochane, najgod­
niejsze m iłości, pom im o, że najsłuszniej m ogą 
się u sk arżać  na sw ych m ężów , zaw sze jednak, 
goy n ę  odd ją kochankow i, urny i jego ogarnia 
1 1 'i  , 3 ° rzkie uczucie, klóre nie jest pogardą, 
ale które na zew nątrz u jaw nia się niekiedy sa r­
kazm em . Człowiek, k iórego  kobieta z płaczem  
po raz p ierw szy przyciska do sw ego serca, czło­
w iek ten, jedną sw ą m yślą, której m oże nigdy 
nie w yjaw i, rozpoczyna jej karę.

XXXIII.
Niech ludzie, nie lubiący zastanaw iać się 

głębiej, p rzebaczą mi te uw agi. Nie są one na 
dobie, to praw da i Ale natu ra lną jest rzeczą, iż 
je rob ę. Zle zgadzają się one, niezaw odnie, z tą 
ciekaw ością w yższego nastro ju  i tą nieum iarko- 
w aną żądzą podziału sw ej istoty, o czem  m ó­
wiłem  na początku tego opo w iad an ia , jako
0 szczególnym  rysie mojej m łodości. Nie chcę 
uspraw iedliw iać w ad  m ego ch a rak teru , ani 
sprzeczności m ego p o stęp o w an ia ; chcę tylko 
nadm ienić to, iż pow yższe uw agi nigdy mi nie 
przychodziły na  m yśl przed bliższem  poznaniem  
hrabiny.

W ynik ich m ógłby niejednego zadziw ić. Aby 
przed sam ym  sobą uspraw iedliw ić początek
1 naturę naszego  zw iązku, postanow iłem  p od­
nieść um ysł hrabiny, oderw ać ją  od b łahostek , 
w śród  których dotąd żyła.

Szczególna sp rzeczność w  sum ien iu ! Czu 
jem, że robię źle, bałam ucąc cudzą żonę, a obok 
tego, nie m ogąc w ym ódz lego na sobie, by się 
jej wyrzec, instynktow o pragnąłem  w ynagrodzić
d za tem 1 szkod<? m o ra ln ą , jak ą  mu wyrzą-

i Hrabina m iała bardzo w iele inteligencyi, c ie ­
kaw ości i bysłrości um ysłu, ale w ychow anie jej, 
w ykształcenie... byty opłakane. Żadnego tiafnego 
zdan ia  od niej nie słyszałem . Cały jej zasób  
m oralny opierał się na  uprzedzeniach i konw en- 
cyonalności tow arzyskie). Rządziła się  tylko 
w rażeniam i, nigdy zastanow ieniem .

ZdziwEo mię niezm iernie, gdym się przeko­
nał, że nigdy nic nie czyta. Zapytyw ałem  o przy­
czynę lego i dow iedziałem  się, że ani jednej 
książki nie m a w  całym  domu. Nietylko, że nie 
m iała  najlżejszego pojęcia o naukach, ale n a ­
w et ar ydzieła ducha ludzkiego, naw et te z nich, 
które, zdaje się, iż zostały  nap isane specyalnie 
dla kobiet, znała  zaledwie, Ł fytułów . Gazeta cu 
dzoziem ców , Życie p ary sk ić rd w a dzienniki, które 
otrzym yw ała w  Aix, stanów  ły całą jej lite ra tu r* ! 
Czasam i rozm aw iała ze m ną o teatrze. Zapyty­
w ałem , w jakich bywa. O dpow iedziała, że bywa 
w teatrze Opery i na operze w łoskiej, bv zo b a­
czyć tow arzystw o, ale że dla sw ojej przyjem ­
ności woli chodzić do Varićtes, P ala is , Royal 
i Bouffes P arisiens.

A zatem  ta kob ie ta , której gust stanow ił 
p raw a w  pierw szem  m ieście całego św iata, 
której stroje, klejnoty, liberya, um eblow anie, za 
w zór były p rzy taczane; ta kobieta, królow a 
piękności, uroku, dystynkcyi, nie s ukała  innego 
Pokarm u dla sw ego  um ysłu nad  p łask ie  kon- 
dewfló” *^kne* Heleny", lub tłuste dow cipy wo-

XXXIV.

na T . « S i ż i1? ! "  czas czytać 1 ~  odpow iedziała 
A ’ J a k .i e  Pozwoliłem  sobie jej robić,
w  śmla}em odzyw ać się dalej
L S r E  9dyż rozM a ł a  mię w ielką pe-

zaczęła  znow u drw iącym  tonem, 
źle ukryw ającym  w ew nętrzne n iezadow olenie:

— Kobiety naszych czasów  jeden tylko m ają
■ i Sper nHier ia w zs M e m  to w arzy s tw a : 

P odobać się 1... Gdyś mię pan spotkał po taz
Pierwszy, czyś się pan dow iadyw ał potem  ile 
m ogę m ieć w ew nętrznej w a rto śc i?  N iel W yda­
łam  się panu piękną, w idziałeś mię tłum nie 
okrążoną, pow iedziano panu, że byłam  jedną

z trzech czy czterech kobiet, nadających  fon 
Paryżow i i lo pana roznam ięln ło. Z akochałeś 
się pan i kochasz m nie jeszcze doiąd. Gdybym 
um iała tyle co pan różnych rzeczy -  czy ko­
chałbyś m nie w ięcej ? P an  jesteś profesorem  — 
dobrze! Ale stara j s ię , byś nie został p edan­
te m ...

Nie odpow iedziałem  nic, bo m iała słuszność. 
P rzyszło mi na m yśl, że przecież za sad  takich 
nie m ogła hrab ina zm ienić, obcując z księciem  
T itiane; bo o czem że ten rozpustn ik  m ógł roz­
m aw iać ze sw ą k o ch an k ą? ... Ale m ążl jak  ten 
m ógt połączyć n ierozerw alnym  w ęzłem  życie 
sw oje z jej życiem, on, który był n iejako odpo­
w iedzialnym  za kierunek jej um ysłu i jej p o ­
stępow ania -  jak  się to stało, że on nie pró­
bow ał tego, co ja, jej kochanek , chc ałem ;ro b ić?

P rzekonałem  się wtedy, żem  się źle w ziął do 
rzeczy i postanow iłem  czekać, by mi się nada 
rzyła sposobność dojścia do celu, który sobie 
w ytknąiem .

XXXV.
O koliczność ta nadarzy ła się całkiem  nie­

spodziew anie. jeden uczony tylk co nie utonął, 
bada ąc jezioro Bourget, w  nadziei znalezienia 
fam śladów  budow li tak zw anych „na palach". 
W m ieście w szyscy m ówili o tym w ypadku i co 
za tern idzie, o poszuk iw aniach , które stały  się 
jego pow odem .

Rozum ie się, i ;  w iadom ość o tem  doszła 
i do uszu hrabiny. A poniew aż nie m ogła w cale 
pojąć, o co m ianow icie uczonem u chodziło, a 
przytem  nie m iała nic do roboty, w ięc pew nego 
w iec ora podczas przechadzki prosiła mnie, bym 
jej w ytłóm aczył, co to w szystko  znaczy.

N auczony już dośw iadczeniem , nie popełni­
łem na razie tego błędu, by natychm iast spełnić 
jej życzenie, ale chcąc zaostrzyć jej ciekaw ość, 
dałem  odpow iedź ogólnikow ą, z której pew nie 
bardzo  m ało zrozum iała.

W padła w  zasadzkę , k tórą tej zastaw iłem .
W tedy, by tem w iększe rozbudzić w  niej z a ­

jęcie, pow iedziałem , że w szystk ie  nauki m ają 
pew ien zw ią ek  z sobą, że niepodobna dać naj­
słabsze  w yobrażenie o jednej z nich, nie m ó­
w iąc o innych ; że w szystko  potrzebuje pew nego 
w stępu, że w stępy  takie byw ają zw ykle bardzo 
nieznośne i że pew no skończy się na  tem, że 
się znudzi.

Czy m asz mię pan za tak  o g ran iczo n ą?  — 
odrzekła pani Chalis. — T eraz koniecznie już 
wym agam , byś mi najdokładniej w yjaśnił to, 
o czem  tu w szyscy  m ów ią.

W tedy -  być m oże, iż sy tuacya s ta ła  się 
śm ieszną , ale zaw sze  m iała w  sobie stronę z a ­
cną. W tedy odw ołałem  się do całej inteligencyi, 
jaką otrzym ałem  w  darze od natury i s tan ąw ­
szy obok tej pięknej kobiety, m łodej a tak p ło ­
chej, której zaw sze  m ów iono tylko o b łahost­
ka h, podniósłszy  palec ku gw iazdom  i przem a­
w ia jąc  w sposób  jak  m ożna najprzystępniejszy, 
począłem  jej opow iadać nalgłębsze tajniki w szech­
św iata  w  jego ustroju. Zacząłem  od opisania  
przypuszczalnej form acyi św iatów , przytoczyłem  
ich ilość, odległość od ziem i, w ielkość, w sk a ­
załem  p raw a, według których poruszają  się 
w  przestrzeni. T reściw ie opow iedziałem , jakie- 
mi kolejam i kula ziem ska że s t-n u  gazow ego 
przechodziła w  stan  płynny, potem  o taczała  się 
lekką skorupą, w reszcie pokryła się roślinam i. 
Dalej w skazałem  na p ierw sze pojaw y jy c ia  na 
kuli ziem skiej, opisałem  podnoszenie się lądów , 
w strząśn ien ia  w ulkaniczne, ziem ię z w ód w ynu­
rzającą się. N astępnie przeszedłem  do teoryi po 
stępow ego, a n ieprzerw anego rozw ijania s ę istot 
żyw ych, w skazu jąc  na pow olne, ale ciągle ich 
doskonalen ie się.

Nie przeszła godzina, a już w  szybkiej im- 
prow  zacyi doszedłem  do odkryć G alileusza, Ko 
pernika, Keplera, Newtona, L aplace’a. Nie w iele 
więcej czasu  zabrało  w skazan ie  praw  Geoifroy, 
Saini-H ilaire’a, Lam arka Lyella, Vogta, D arw ina. 
Byłem tak szczęśliw y, iż słuchaczka m oja poj­
m ow ała mię i rozciekaw iała się. N iezm ierny 
obraz, jaki roztaczałem  przed jej oczym a, był 
dla niej tak  now ym , iż s łuchała  mię, nie m ó­
w iąc ani słow a. W szelkie pojęcia, jak ie  sobie 
sam a o tych rzeczach wyrobiła, pojęcia, w k ła­
dane bo ucha przez nauczycieli, k fó r; ch, będąc 
m a ą dziew czyną, nie bardzo  słuchała , naraz  
w yw rócone zostały.

Dzikie początki rasy  ludzkiej i jej s taroży t­
ność zakończyły  m oją dysertacyę. Doszedłem  do 
poszukiw ań ow ego uczonego, który om al, że 
nie u tonął w jeziorze Bourget.

S tanąłem  na tem, udając, iż sądzę, że cie­
k aw o ść  hrabiny jest już należycie zaspokojoną.

-  Cóż d a le j?  -  zapytała, patrząc na m nie 
zdum iona, jakby sły szała  p rzem aw iający  kam ień.

W yrosłem  w  jej w yobraźni na  sto łokci. Na- 
tenczas, sam  sobie dodając otuchy, gdyż serce 
m oje przepełnione było tryum fem  -  skreśliłem  
jej zaw sze pouczające, chocisż  sm utne dzieje 
ludzkości. W ystaw iłem  ją, w ystępu jącą  na scenę 
w  po śió d  anarchii, gw ałtu, tysiąca przesądów , 
iylko zm ieniających swój przedm  ol, nie mniej 
jednak  w iecznych. W skazałem  jej ciągłe p o w sta ­
w anie jednych i tych sam ych przyczyn, p o ­
ciąga ących za sobą zaw sze jednakie skutki, 
państw a, tw orzące się pod wpływem  i w sku tek  
am bicyi jednostek , ciągle rozszerzające sw e g ra ­
nice i w końcu ginące jedne po drugich w sk u ­
tek nadużycia zasad y  rozszerzan ia się. lndye, 
Egipt, M ezopotam ia, Persya, Kartagina, Grecya, 
Rzyrr, w ystępow ały  kolej o w mojem opow ia­
daniu z całym  o rszak iem  sw ych w ielkich lu 
dzi -  nie tych, którzy pozyskali sw e imię czy­
nam i ucisków  i w ojen, ale tych, którzy silni du­
chem , pracow ali nad nauką, filozofią, praw em , 
sztuką, nad  uszlachetn ien iem  i w yzw oleniem  
ludzkości.

Ten sp osób  zapatryw ania  się na filozofię 
i dzieje, szczególnie i-odobai się hrab in ie  i z a ­
jął ją. Od sam ego początku m ego opow iadania, 
gdym jej w sk aza ł na ów  legularny  ruch św ia­
tów  w  nie m ierzonej przestrzeni, a które lo 
św iaty  dotąd w oczach kobiety tak  płoche- jak 
ona, były niczem  w ięcej, jak  złotymi punktam i, 
rozsypanym i w  nocy na lazurze nieba, na tw arz 
jej w ystąp ił w yraz uniesienia. Nie przypuszczała, 
by św ia t był tak rozległy i tak cudnie urządzony. 
Ale gdym  w ykazał i geniusz i ogran iczoność tłu­
m u m yślącego ; gdy m ów iąc o najw ażniejszych  
w ypadkach  historyi w spółczesnej, przedstaw iłem  
jak  duch rutyny i obskurantyzm u ciągle sprze 
ciw ia się  liberalizm ow i -  w tedy w zruszyła się.

-  Nigdy tego nie przypuszczałam  1 zaw ołała.
Ale nie dość byio dla m nie, że przed jej naiw -

nem i cezam i tak się popisałem  z m oją uczono- 
ścią. Zd niem  m ojem , cały szereg  faktów , które 
wyliczyłem , był niczem  więcej, jak  w stępem  do 
w yw odów  praktyczniejszych. T rzeba było kon- 
kiuzyi do tyłu róźnolitych w ydarzeń, a konklu- 
zya ta, w edług m ego zdania, zaw ierała  s ę w w yt­
knięciu n iew zruszonych zasad  m oralności, dą­
żących do ustanow ien ia  sobie stałej reguły po­
stępow ania .

W ziąłem  panią Chalis za rękę i zap row adz iw ­
szy  ku mie scu, skąd  w idać byio ogrom ną część  
p rzestw orza nieba, rzek łem :

-  Czy przypuszcza pani, że te św iaty  sam e 
przez się pow stały , czy te /, że w oła w szechm o­
cna a rozum na p rzew odn ijęy ła  ich s tw orzen iu? 
Czy unosząc się  nad ładem , rządzącym  iymi mi­
liardam i św iatów , sądzi pani, że w ola ta pełni 
się jeszcze ? Czy n e sądz isz  się  pani w  praw ie 
utrzym yw ania, że zaw sze pełnić s ię .b ę d z ie ?

P roszę, niech pani nie odpow iada oklepany­
mi ogólnikam i, jeżeli jest Bóg -  a Bóg ten jest, 
gdyż w  przeciw nym  razie w ypadałoby u znaw ać 
skutki, nie uznając przyczyny, co byłoby n o n ­
sensem  -  jeżeli Bóg jest, to istn ieje on dla 
w szystkich  ludzi, nie zw aża jąc  na  religię, do 
Której należą. I to nie od dziew iętnastu  stuleci, 
ale od w ieków  uw idacznia się on w sw em  dziele 
i tylko w niem. Zajrzyj pani w  sw oje w iasne 
sum ien ie; fam św iadom ość dobrego i ziego żyje 
nie dlatego, źe pani o trzym ała jakie takie wy- 
Ksztalcenie, ale dlatego jedynie, że pani należy 
do rodu ludzkiego. Pom im o w oli, chociażby pani 
m iała najszczerszą  chęć przeciw ną, zte, gdy fak­
tem  stan ie  przed jej oczam i, w zbudza w  pani 
w strę t instynktow ny i tak  w życiu, jak  i w  sztu :e, 
która jest w yidealizow aniem  życia, iylko dobro 
ją  zajm uje.

Nte pow iem  pani nic now ego, nadm ieniając, 
że w e w szystk ich  czasach  też sam e pojęcia
0 słuszności, uczciw ości i dobru, istniały w  ludz 
kości. Ludzie robili źle, to p ra w d a ; ale w tedy, 
gdy ich nam iętności pow odow ały ku tem u i uw aż 
to pani nigdy ludzie nie popełniali nic złego, 
by jednocześn ie nie mieli p rześw iadczen ia o tem. 
Zatem , pom im o n ieśw iadom ości, w  jak iej zna j­
dujem y się  co do ostaf cznych celów  św ia ta  tego, 
istnieje praw idto, którem  zaw sze  rządzić się m o­
żemy, jeżeli tylko m am y duszę dość  w zniosłą, 
by nie poprzestaw ać w  życiu czysto  zw ierzęcem
1 jeżeli chcem y w ype n iać najsz lachetn iejsze p o ­
słannictw o nasze, nie o trzym ania nagrody, ale 
dla uszlachetn ien ia s m ych siebie. P osłannictw o 
to byłoby mniej szlachefnem , gdyby zniew alało
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n as  ku niem u jak iekolw iek  kom eczne zobow ią­
zanie, naprzyk ład : zadośćuczynien ie naszym  po­
trzebom . Co w łaściw ie zaszczyt przynosi, to 
m ianow icie ta pew ność, źe nic n as  do tego nie 
zniew ala, jeżeli jest Bóg, to już z tego sam ego 
należy w nioskow ać, że zam iary  jego są  nieprze­
niknione, gdyż Bóg m oże być tylko spraw iedli­
wym , a tym czasem  w szędzie rozw ielm ożnia się 
n iespraw iedliw ość -  gdyż Bóg m oże być tylko 
dobrym , a  tak  często tryum fuje z ło ść ; gdyż Bóg 
m oże być tylko rozum nym , a głupota rządzi n a ­
mi. Ale chociaż nieprzeniknione są zam iary  Bo 
skie, zaw sze  m ożna utrzy nyw ac, źe Bóg w spiera 
tego, kto z rozum em  czyni sp raw ied liw ość i do­
bro. Im kto więcej czyni dobrego, tern wyżej się 
w znosi ponad  zw ierzęcość, tern bardziej p rzy­
bliża się  do boskości.

Takiem  jest nasze  przeznaczenie, takim  po­
w inien być n asz  cel. P oza jego obrębem  w szyst­
ko jest sprzeczne, ciem ne, błędne.

Jeżeli zatem  nie upraw iam y dobra, jak  jakby 
należało, to jest, w sku tek  rzeczyw istej sk łonno­
ści ku dobru, w ięc upraw iajm y je dla godności 
ludzkiej w  celu w yw yższenia  się nad n as  s a ­
m ych i przybliżenia się do S tw órcy.

XXXVI.
T eraz znow u ja się uniosłem . Nie m ogłem  p o ­

ruszać takich kw estyi na zim no, lub tylko logiką 
się rządząc. T ym czasem  hrabina za s tan aw ia ła  
się  nad  tern, do czego to zm ierza. W końcu z a ­
pytała mię o to.

Rola, jaką  sobie  z góry nakreśliłem , w ydała 
mi się  w ów czas nadzw yczaj drażliw ą.

-  Pani w eźm iesz mię pew no za jakiego 
kaznodzieję -  odrzekłem , uśm iechając  się. -  
Lud d e  św iatow i tak  m ało przyw ykli do badan ia  
kw estyi podobnych 1 R zadko się zdarza  zw ła­
szcza, by m ężczyzna rozw ijał je  przed oczym a 
kobiety, któ ą kochał W naszych  czasach  zdaje 
się, iż w szyscy dali sobie słow o nie myśleć. 
Jedynych zadań  godnych zastanow ien ia nie tyl­
ko nikt nie rozw iązuje, ale naw et odpycha je. 
Dla m nie jest to ciągłym  przedm iotem  zdum ie 
nia, że istoty inteligencyą obdarzone, m ogą zaj 
m ow ać się czem kolw iek innem. Z agadka, nam  
staw iona, jest tak w ielkiej w ag il Czemże, w  po­
rów naniu  z nią są  w syystkie te nędzne kwesfye 
polityczne, socyalne, ekonom iczne, dzielące nas 
na n ieprzyjazne sobie s tro n n ic tw a?  W zbogacić 
s ię , za jakąko lw iek  cenę, rozerw ać się, unikać 
w szelkiego zajęcia, nie m ającego na celu drob­
nych in teresów  i przyjem ności, o słan iać  w ady 
połyskiem  hipokryzyi, aby przed sam ym  sobą 
ukryć ich szpetność, oto są  cele i p race ludz­
kości w  drugiej połow ie dziew  ętnastego  w ieku 1 
Otóż pow iem  pani, iż p rzem aw iając do niej w  ten 
sposób , nie jestem  pow odow any ani próżną chę­
cią okazan ia się w yższym  nad ten nędzny wiek, 
ani też chcę narzucać pani myśli, które, być 
może, w ydadzą się jej u tajoną krytyką. Jedna 
rzecz mię sk łan ia  ku tem u: szczęśc ie  p an il

-  Mów pan w szystko, co tnasz  na sercu  -  
odpow iedziała pani C h a l is .-W  tej chwili zw ła­
szcza niczem  mię pan  urazić nie m ożesz.

-  A w ięc -  rzekłem , z uczuciem  sp o g lą ­
dając na  n i ą - c z y ś  pani kiedy za s tan aw ia ła  się 
nad  tern, iż przez sw e urodzenie, położenie w  św ie­
cie, piękność, m ajątek, m asz pani w  ręku siłę 
p o tężn ą?  Czy sum ienie nie pow iedziało pani, źe 
dotąd, w sku tek  szczególnego w ychow ania, jakie 
dziś dają kobietom  i w  braku  kierunku, czem u 
nie jest pani w inną, nigdy nie um iała pani p o ­
służyć się tą s iłą ?

-  O tak! p ow tarzałam  to sobie i -  często! 
Ale cóż m ogłam  n a  to p o rad z ić?

-  Czy sądzi pani, że życie takie jest szczę- 
ś l w e ?  2ycie, jakie w iodą kobiety, na  jej s ta ­
now isku  będące, a które, jeżeli nie będą się 
m iały na  ostrożności, odda je na  pogardę pu ­
b liczn ą?  P ow iedzą one i oprą się na  p rzyk ła­
dach niezbitych, iż m ożna być uczciw ą kobietą, 
a jednak  lubić zabaw y. A ja im odpow iem , że 
z zabaw am i rzecz s ię  m a tak, jak  i z g u s ta m i; 
jedni w ynoszą z nich szacunek , drudzy uczucie 
w ręcz przeciw ne. Kto żyje na  pew ien sposób , 
ten upow ażnia do w szelak ich  przypuszczeń. Ogól, 
nie obow iązany  w iedzieć, co  się dzieje w ew nątrz, 
m oże opierać sw ój sąd  na pozorach .

- P o z w ó l  mi pani w ejść  w  n iektóre szczegóły, 
bym  lepiej zosta ł zrozum ianym . Ody jaka k o ­
b ieta ukazuje się oczom  ogółu u b ran a  jak a  kur- 
tyzanka, ogól sądzi, iż m a praw o utrzym yw ać, 
że taka kobieta m a i obyczaje kurtyzanki. Ody 
spo tyka drugą kobietę na  balu  w  M abille, n a ­

tychm iast przypuszcza, iż posy ła tam  jedynie dla 
p rak tykow ania lichego rzem iosła , jeżeli trzecią 
zobaczy  w  Alkazarze, rozkoszu jącą się  śp iew ­
kam i kaw iarnianem i, nie m oże przecież w y sta­
w iać  sobie, że taka kobieta m a duszę czystą, 
a tern bardziej zam iłow anie w tern, co podnosi 
ducha. Inna pozw ala m ów ić w  sw ej obecności 
rzeczy nieprzyzw oite, jakże pani chce, by była 
s z a n o w a n ą ?  W iem, że dzięki u ła tw ionym  ko 
m unika:yom , w ielkiej podzielności m ajątków , 
pew nego rodzaju  popędow i, z góry nadanem u 
i pociągow i, jaki zaw sze w yw ierał ch arak ter 
francuski, Paryż, od k ilkunastu  lat p rzesta ł być 
sto licą w ielkiego państw a, aby się s tać  n ie­
zm iernym  karaw anserajem  dla użytku ludzi n u ­
dzących się. Wiem także, że niepodobieństw em  
jest, by rozm aite obyczaje tych ludzi, z la tu ją­
cych się jak  p tactw o z czterech stron  św iata , 
by się rozerw ać, nie oddziałały  i na  nas. Dziś, 
sm utno  to wyznać, niem a już obyczajów  fran* 
cusk  ch. N asza w rodzona w ykw intność, nasz  
dow cip, sztuka nadaw an ia  w artości n a jd ro b n ie j­
szym  rzeczom , k tórą w  w ysokim  stopniu  p o sia ­
dam y, w szystko  to u n as  pom ieszało  się, p o łą ­
czyło z jak ąś  szo rstkośc ią  obejścia , drw iącym  
sceptycyzm em  i w szelk iem  drobnem i i głupicm i 
w adam i, k tóre od czasu, jak F rancya istn ieje , 
ukazyw ały  się zrzadka tylko. Ale jest to w ła­
śn ie  jednym  pow odem  więcej do tego, byśm y 
oddziaływ ali w szystkiem i siłam i przeciw  tem u 
zabrudzaniu  n as obczyzną.

Otóż, pow racając  do tego punktu, z którego 
w yszedłem , utrzym uję, iż nie dość  być dobrą  
i uczc.w ą kobietą, ale trzeba i w y d iw a ć  się nią, 
jeżeli kto chce być w p o szan o w an iu .

-  Ol jakże słu szn ie  pan m ów isz 1 -  zaw o ­
łała  pani Chalis — W szystko to, co teraz s ły ­
szę  od niego, sam a sobie pow tarzałam  sto  razyl

-  A więc -  zacząłem  znow u, nie m ało  zdz i­
w iony m ojem  pow odzeniem , d laczegóż pani nic 
nie zm ienia w  sw ym  trybie życia ?

Czekała na to pytanie, gdyż w tejże chw ili 
na  nie o d p o w ie d z ia ł :

-  Dlatego, żem  nigdy nie czu ła  w  sobie 
dostatecznej siły, aby się oprzeć prądow i, u n o ­
szącem u mnie. W św iecie  nie to się  robi, co 
się uznaje za w łaściw e i dobre, ale to, co  r o ­
bią inni. Nie wiem , kto nadaje popęd i skąd  
id iie  przykład. Z obyczajam i dzie e się to sam o, 
co z m odam i; nikt znany  nie s tw arza  ich, 
w szyscy  naśladu ją . Gdybym żyła w  końcu tego 
ośm nastego  w ieku, który pan n iedaw no tak  w y­
chw alałeś, być może, iż naśladu jąc  przykład 
tylu innych kobiet i ja byłabym  o sobą  pow ażną, 
w ykszta łconą, nam iętnie szu k a jącą  praw dy, że 
brzydziłabym  się hypokryzyą i rzeczam i blahe- 
mi, źe m iałabym  sob ie  za zaszczyt zg rom adza­
nie w  m oim salonie znakom itości tego w ielkiego 
w ieku. Na n ieszczęście żyję w  drugiej połow ie 
dziew iętnastego w ieku. Nie m am  potrzeby m ó ­
w ić panu, co w iek ten lubi. jem u to m iej pan 
za złe to, co mu się w  m ojem  postępow an iu  
nie podoba.

-  Bóg mi św iadkiem  -  odpow iedziałem  n a ­
tychm iast -  iż jedynie przyw iązanie do  pani p o ­
dyktow ało  mi wyrazy, które w yw ołały jej nie- 
zad o v o len ie . Gdybym mniej kochał panią, m y­
ślałbym  tylko o tern, by żyć z n ią  w  zgodzie 
i zadow olony w łasnem  istnieniem , dzięki p an i, 
nie narażałbym  go na w strząśn ien ia  dlatego, by 
być jej użytecznym .

-  jes teś  pan  człow iek bardzo  uczciw y ł -  
z a w o ł ta  na ten czas  h rab ina nam iętnie, śc isk a jąc  
mi rękę. -  Każdy inny na jego m iejscu m yślałby 
tylko o tern, jakby  m oim  kosztem  zadow olnić 
sw o ją  m iłość w łasną. F an  za ś  m yśli tylko o tern, 
by mi odw dzięczyć uczucie, jakie m am  dla niego. 
I robisz to pan  w sposób  najdelikatn iejszy  i n a j­
tkliw szy. Chociaż n iepodobieństw em  jest, dla ko 
biety zw łaszcza, zerw ać z pew nem i p rzyzw ycza­
jeniam i i cofać się z niektó ych pochyłości, o d ­
daję panu kierunek m ego życia. Rób p a n z n ie m , 
co m u się podoba ł

XXXVII.
Ol W tej uroczystej chw ili była szczerą 1 p rz y ­

s ięg am i Ż a d ie  w zględy nie pow odow ały  jej do 
tego, by m nie zw odzić, jak  ow i potępieńcy, o któ­
rych m ówi Dante, źe strąceni z nieba, w ś '6 d  
płom ieni zachow ali pam ięć o rozkoszach  nieb ie­
skich, tak  i h rab ina ża łow ała  tego dobra, o któ- 
rem  kiedyś m arzyła.

1 zachęcona przezem ttie, usiłu jącego podn ieść 
ją w e w łasnych  jej oczach, robiła co tylko m o­
gła, by w zbudzić w  sobie ufność w sam ą s ie ­

bie, by pow rócić na  d ro g ę , z której zeszła 
w  życiu.

XXXVIII.
Dowód tego, co m ów ię, upatru ję w  zam ia­

rach  które bezzw łocznie zaszły  w  jej życiu.
Do tej pory, idąc za przykładem  w iększej 

części kobiet, znajdujących się na tern sam em  
co one stanow isku , zaledw ie h rab ina w idyw ała 
sw e dzieci. Biedne te istoty, w ątłe i nerw ow e, 
żyły tylko w tow arzystw ie sw ych bon, z których 
jedna była Angielka, druga Niemka. Obie po ­
zw alały  im robić co chcą. P ierw otne ich w y­
chow anie zatem  było praw ie żadne. Ale zato 
um iano im już w poić kilka fałszyw ych zasad .

A przytem  opychano je łakociam i i cukier­
kam i, przez cały dzień, a gdy codziennie rano 
i w ieczorem , p rzedstaw iano  je m atce na kilka m i­
nut, drżały przed nią, z obaw y, by je nie łajano.

R ozpocząłem  dzieło, którem u postanow iłem  
p ośw ięc ić  cale m oje życie, k reśląc  pani Chalis 
obow iązki m atki. Dałem jej do zrozum ienia, iż 
p ierw szą jej pow innością w obec społeczeństw a, 
jak  i w zględem  sam ej siebie, było nigdy nie 
zan iedbyw ać sw ych dzieci.

Pow iedziałem , że w łaśn ie  sam a pow inna za ­
jąć  się najdrobniejszym i szczegółam i ich w ycho­
w ania, dopóki nie dojdą d .-laf, w  których przej­
dą  pod dozór m ężczyzn.

N astępnie przedsięw ziąłem  pow strzym ać ją 
od m arno traw stw a, od w ydatków  bezpotrzebnych 
i to na błahostki, nie jw zynoszące jej ani za ­
szczytu, ani przyjem ności, a w ydaw ała  sum y, 
któreby w ystarc  aiy na rok na utrzym anie kil­
kunastu  rodzin.

P racow ałem  nad tern, aby, o ile m ożna, trzy­
m ała się środka intelleklualnego, zarów no  od ­
ległego rygory/.mu, jak  i od zw ykłej sw obody.

M ówiłem jej, iż w ielki m ajątek  jest nieza- 
przeczenie krzyczącą n iespraw ied liw ością  i że
0 tyle tylko m oże być uspraw iedliw iony w obec 
um ysłów  liberalnych, o ile będzie roztropnie 
używ any  i kiedy znaczna część jego pójdzie na 
rzecz pofrzebu ących. M ówiłem, źe rozkosz św iad i 
czen ia  jest najw iększą, jakiej m oże zaznać  um ys- 
łudzki. W ykryłem  tajem nicę tej rozkoszy  h rab i­
nie. D ziękow ała mi szczerze, doznaw szy  jej. Od­
tąd  codziennie, spędziw szy  godzinę na s łu ch a ­
niu, jak dzieci jej czytają, jeździła z niem i w  o k o ­
lice m iasta Aix, zw iedzała najlichsze lepianki, 
p rzezw ycięża ła  sw ój w stręt, pozosta jąc  przez 
k ilka chw il przy cuchnących łóżkach, gdzie ubó­
stw o  w alczyło z chorobą. P o w raca ła  z próżną 
p o rtm onetką i duszą znękaną.

-  No i c ó ż ?  -  m ów iłem  jej w tedy -  czyż 
m iałoby  już pani sił z a b ra k n ą ć ?  Z obaczysz pani 
z  czasem  niejedną taką n ę d z ę 1 Nie radzę pani 
u sk a rżać  się, gdy pełnisz rolę O patrzności. Czy 
z n a  pani p ięk n ie jszą?

T ak  na w szelk ie  sposoby  zachęcałem  ją.
1 byta mi w dzięczną za to. Im więcej zastan a­
w iałem  się nad tym krótkim  okresem  czasu,, 
kied^ z dniem  każdym  przeistacza ła  się, tem- 
bardziej czuję się  .w  p raw ie utrzym yw ania, iż: 
pom im o sw ej przeszłości, gdyby ciągle była ze 
m na, zda ła  od św iata , uczyniłbym  z niej najlep ­
szą  i n a jrozsądn ie jszą  z kobiet. Nie było dnaa, 
bym  n ie  odkrył w  niej jak iego  p ięknego przy­
m iotu.

S am a p iękność jej p rzetw arzała  się, sz lach et­
niała, s taw a ła  się czystszą. Jednocześnie w y­
strzegała  się  tego, co zaw sze  znajdow ałem  ob~ 
raźającem  w  jej w yniosłości.

Czytanie, 4 o  k tórego  ją nam ów iłem , przy­
czyniało  się tyleż, co i m oje rady dla oderw a­
nia jej um ysłu od błahostek , w  których dotąd 
najw ięcej sobie podobała. S tara jąc  się o jej 
ośw iecenie, zarazem  rozryw ałem  ją. Byłem, jed- 
nem  słow em  i pod każdym  w zględem  tern, czem  
zaw sze  pow inien  być opiekun w obec kobiety 
m łodej i p ięknej, k tórą kocha i którego ona s a ­
m a sobie w ybrała.

XXXIX.
Na n ieszczęście , w ypadło  nam  rozstać się, 

w  chw ili, gdym  już staw a ł u celu mej pracy.
N adeszła pora, w  której corocznie przepę­

dzałem  m iesiąc u ojca m ego w  N antes.
H rabina zaś, oczek iw aną była w  Biarritz. 

Nie w iem  już, jakie przytoczyła mi pow ody, by 
m ię przekonać, źe obecność jej jest tam  n ie­
zbędną, że znajdzie sw e przyjaciółki w  tern m o- 
dnem  m iejscu, które w ów czas znalem  bardzo  
m ało, dość, że nie sprzeciw iałem  się temu.

(Gag dalsjy aasiapi).
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Krzyż Pański.
Skąd  się  to wzięło takie b iedne, krzyw e, 

m izerne w  tej rodzinie rosłej, rum ianej, dobrze 
odżyw ionej, p rosto  sfo rm ow anej?

Dość, że było.
M iało to sicdm  laf, nie w ięcej, a w yglądało 

na cziery. Uszy były duże, przeźroczyste, przy­
pięte po obu stronach  głow y trochę śpiczasfej, 
głow y garbatych ludzi.

Te uszy rzucały się przedew szystk iem  w oczy 
patrzącem u, a potem  jeszcze jak iś  dziwny w y­
raz całej tw arzyczki, w yraz nieśm iały  tych, co 
przechodzą powoli, cicho pod m uram i, tych, co 
chcieliby, ażeby ich nie w idziano. N asuw ają na 
siebie an ielsk ie  skrzydła, które za nimi tw orzą 
białe tło. S ą  jakby  na tych skrzydłach innym 
ludziom podani. Ale ci inni ludzie tego tła nie 
widzą. Oni tylko dostrzegają duże uszy, pokrę­
cone ciało i m ów ią 1

-  Tylko zdrow i są  estetyczni 1
1 w ystaw ia ją  butnie naprzód sw oje klatki 

p iersiow e, .niepom ni, że często w  m aleńkiej, 
ubożuchnej klatce, na pręciku, w  kącie przypadł 
p tak  o cudow ym  głosie, podnoszącym  hym nem  
sw ym  ludzkie dusze w  wyżyny, gdzie ból jest 
rozkoszą, sm utek  — urokiem  chw il sam otnych, 
a  radość o lśnieniem  niespodzianem , hałaśliw em  
? zło w różącem .

-  Tylko zdrow i są  estetyczni 1

Mietek był chory, zaw sze chory. Gdy m atka 
w yczuła krzyw iznę kręgosłupa przez koszulkę 
«źle  rosnącego chłopca", podniósł się w  całym  
dom u lam ent i w rzask .

-  On będzie garbaty [
Ojciec ze zm artw ienia przez k ilka dni nie 

chodził „do handelku" na śn iadanie. M atka nie 
za s tan aw ia ła  się nad kolorem  w iosennego en 
touf cas. Garbaty 1 Ich sy n l T ak  hygienicznie 

Najlepszy dow ód: inne dzieci, C ackał 
H i ? V  lalki w  garniturkach m arynarsk ich , 
Ł a 2 ly w. ?tolej opraw ie lśniących loków , 
śni?*™  1 l a !e boules de neige, całe
S S S  i, u w h z n.6żkam '-Pocm afam i w  białych

^  i? w iało od nich zdrow iem .
Tylko -  ten... Mietek.
A potem  -  now y w ydatek. T rzeba rozpocząć 

leczenie. Instytuty ortopedyczne i tam  dalej. 
P rostu ją , w yłam ują, w yciągają. Może co po ra­

żą. codziennie, najprzód z m atką lub ojcem , 
potem  mniej uroczyście z guw ernan tką albo 
siugą^idzie szaro  ubrany  Mietek „do pana  do­
ktora . Idzie cicho, m ilcząc, bez opozycyi. W sali 
pełnej dziw nych przyrządów , sto łów  i pasów , 
ieźg m ałe dzieci, takie, jak  on, blade i nędzne. 
Leźg, stojg, w iszą na pasach , rzem ieniach, 
deskach, w  sm utnej atm osferze i źółtaw em  
św ietle sali o ścianach  szasych, lśniących la­
kierem , nieprzytulnych.

Bez protestu  na zaciśniętyc-h ustach, sam e 
oędące tragicznym  protestem  przeciw  tej Grze 
w ielkiej, rozpacznej, k tóra się życiem  nazyw a.

Mietek zajm uje pom iędzy niem i m ilcząco 
sw o je  m iejsce. Czuje, że to jest jego św iat -  
fęgo ludzie. To coś, jakby odcięte od św iata, 
nie złączone z nim  niczem  na chw ilę. Z aw ieszają  
go  na pasach . Zdaje mu się, że podniósł go ktoś 
n a  m om ent jeden ponad ziem ię. Chwyta go zaw ­
sze  strach  i rozkoszne uśw iadom ienie, że będzie 
tak  sam , ponad  w szystk ich  choćby sekundę je­
dną. I gdy go zdejm ą i postaw ią  na ziem ię, 
olśniony, ze w zrokiem  jakby zam ąconym , m a 
w sw ej tw arzyczce w yraz tych, którzy spojrzeli 
na  św iat z oddali, z drugiej strony  grobu i od-

k flę przed nimi zaslor,y dziw ne, na któ­
rych były pom alow ane tylko sceny z życia -

^ S m l ° 2 k r y ? araWd2‘Wa by ' a 23 lOTl
...................................
w v sła ó Zn?e Mi.etka n ,aM naw et szczery  zam iar w ystać  go nad morze.
o irip r d° brze stanow czo zrob ił -  m ówi
s iw a ia ^ f e  fak -  i w  m yśli jej prze-
?vrh f  ° / <cndy. Lida -  w szystk ich
szata tyle. 0 k<6rych czyfała ‘ sły’

fm y ś h  <rzeba ~  m 6w i z przekonaniem .

,,^zy !.annY. p lażow y k °slyum  będzie lepszy 
2 gładkiej flaneli, czy w  pask i.

-  Ale i m ypojedziem yl -  w ołają  inne dzieci.

-  Nie. Tylko Mietek.
-  D laczego? Przecież my jesteśm y grzeczne. 

My się uczymy, a on próżniak, nic nie robi.
-  Cicho I -  m ówi surow o ojciec, porając 

się z cygarniczką.
Rodzeństw o z zaw iścią  spogląda na M ietka, 

który się kurczy i radby w bił się w  ziem ię, aby 
już więcej nie było m ow y o m orzu, o tym wy- 
jeździe, o niczem, co jego dotyczy.

Ale m imowoli, gdy się sp ać  położy, w idzi 
w ielką przestrzeń błękitno-zielono-srebrnozłotą, 
a po niej m kną białe żagle -  a nad n ią  się 
snu ją jak ieś śnieżne ptaki.

A on błądzi po p iasku  i fale cichutko m u 
u nóg się kładą.

Nie boi się m orza, nie boi się tej m asy wody. 
Przeciw nie, zdaje m u się, że k toś śp iew a koły­
sankę, a jak ieś  m iękkie ram iona tulą go ku sobie.

Lecz rodzice M ietka o sw aja ją  sie powoli z tą 
m yślą, że jeden z ich synów  będzie „do niczego". 
P rzesta li go naw et posy łać do instytutu ortope­
dycznego -  a tylko Mietek sypia teraz z jak im ś 
dziw acznym  przyrządem , przyczepionym  u nóg. 
Dziecko podaje sam o w ychudłe nóżki pokornie, 
jakby p rzep raszając  za to, że m usi trudzić kogoś, 
aby je torturow ał. 1 potem  leży spokojnie, cicho, 
zac isk a jąc  oczy, udając, że śpi. Dokoła niego 
w re h a łas  gniazda, układającego  się do snu, on 
już pokończył sw oje dzienne rachunki i teraz 
m a praw o do siebie sam ego. Chce m yśleć o m o­
rzu, ale oto śc isk a  m u się serduszko .

Rodzice nie m ów ią już o m orzu.
P rzestali.
A naw et jest m ow a, że ojciec jedzie do 

K arlsbadu, a m am a z n a jsta rszą  siostrzyczką 
do Krynicy.

0  nim  już nikt nie mówi.
F ale m orskie będą lśn ić srebrem , ale on już 

ich nie zobaczy. I k to ś będzie w  oddali śp iew ał 
kołysankę, ale nie dla niego i ram iona te przy­
tulne... i to w szystko...

Dzieci się k łócą pom iędzy sobą. Zm ówiły 
pacierze, a teraz się kłócą.

-  Ja silniejszy...
-  Ol Pytlasiński.
-  Cyganiewicz.
jak  dw a koguty rozżarfe, śm ieszne, sto ją n a­

przeciw  siebie w  sw ych długich, nocnych ko­
szu lkach , podnieceni b ru talnością  w strę tną cyr­
kowy; n zapasów , z których wrócili. Radziby 
rzucić się  na siebie, bić, poniew ierać po ziemi, 
aby w ykazać tylko sw ą siłę.

A Mietek myśli, cierpiąc tortury w  sw ych 
przykutych do c iężarów  n ó żk ach :

-  A m o rz e .. morze... takie srebrne... takie 
cudne... i żagle białe... i fak fam  m usi być cu­
downie... fak cicho.

R odzice poszli do teatru. Wzięli ze sobą dzieci! 
bo grają „Jasia i M ałgosię". M iejsca w  loży było 
w łaśn ie tyle, ile na rodziców  i dzieci, bez Mietka.

-  On chory, on w  dom u zostan ie.
-  Dobrze m am usiu  1
W ylecieli z szum em , hałasem , w rzaw ą. Dziew- 

czynki posfrojone biało, chłopczyki w  now ych 
garniturkach. Nie pożegnano się naw et zM iefkiem, 
który jednak grzecznie odprow adził ich do przed­
pokoju. G uw ernantka w zięła go za rękę, m an i­
festując tem, że się nim zaopiekuje. M ama w ła ­
dnym, gazow ym  kapturku  odw róciła się z u śm ie­
chem  ode drzwi.

-  A niech Mietek będzie grzeczny.
-  już ja go przypilnuję — odpow iedziała 

panna julia.
1 gdy w szyscy  w yszli, zam knęła  drzwi, w ło­

żyła kapelusz  i poszła  do przyjaciółki, k tóra 
obok m ieszkała .

-  Niech służące uw aża ją  na  dziecko 1 -  
powiedziała- surow o do sług, robiących piekło 
w  kuchni ze stróżem  o k lucz ed  strychu, „który 
się gdzieś podział".

W pokojach Mietek błądził koło szyb, z kfó 
rych padały  długie sm ugi św iateł z ulicy i m yśla ł:

-  Co ja m ógłbym  złego z ro b ić ?  D laczego 
m am a to p o w ied z ia ła?  Gdybym chciał być nie­
grzeczny, to nie wiem , jak  się to robił... 
* • • • • • • • • • *  , , ,

Pow oli -  ta sam otność, ta ciem nica salonu! 
jada ni, gabinetu ojca, w  której ginęły tajem niczo 
m eble, zaczęła  go przejm ow aćjjak iem ś dziw nem  
w zruszeniem .

-  W lesie jestem  1 -  m yślał -  w  le s ie l 
Zgubiłem  się... dokoła m nie drzew a... krzaki...

Usiadł na  fotelu.
-  T ak  dobrze, fak cichol

jak aś  radość sp łynęła m u do duszy. Z rozu­
m iał, iż życie m a dla niego cudow ne chw ile.

-  Gdy dorosnę, będę zaw sze fak sa m i Będę 
taki szczęśliw y 1.. Św iatło  latarni zabłysło u k o ­
sem  i ośw ietliło o tw artą paszczę  fortepianu, na 
którym  najsta rsza  dziew czynka odpraw iała  co ­
dziennie łam ańce.

-  1 któż mi będzie ładnie g ra ł?  -  m arzył 
dalej chłopczyk -  ale grał cichutko, zdaleka, 
nie fak, jak  gra m am a albo T y ń c ia ..

W stał i jak lunatyk postąpił do fortepianu.
-  O tak mi będzie grał...
Położył na k law iszach  rączki. Nie zna ł ani 

jednej nuty. W ięc uderzył na praw o i lewo, na 
oślep. Była to s traszn a  kakofonja. Ale M ietkowi 
się zdaw ało , że jest to... m elodya. Bo grała mu 
pieśń  dziecięcych, prym itywnych ułud. Grał mu 
las, a potem  cała  przestrzeń jasna m orza, po­
znaczona srebrem  i bielą żagli. Grały mu fale 
w  tych k lekotach szarpanych , tłuczonych k law i­
szy. Była to w  niebow zięfa chw ila złudzenia. 
A on sam  stał nad brzegiem , jak iś  silny, lecz 
nie tą s ilą  cyrkow ych atletów , produkujących 
m uskuły i k laszczących  sobie p> karku, l?cz 
siłą, której nie rozum iał, a tylko odczuw ał. Była 
ona Mocą tych, którzy potrafią przez to sam o, 
iż istnieją, przez dobroć w  sobie zaw artą , po­
w strzym yw ać innych od czynienia źle. W łaściw ie 
oni są  bohateram i źyc a, choć nikłem  widm em  
su n ą  się po ziemi...

W M ietku w zrasta  ow a Moc. Oczy jego roz­
szerzyły  się, p ierś nieforem na podała naprzód. 
Fale mu się garną do stóp, fale-ludzie, gnane 
rozpędem  b s u  ziemi, zbuntow ane, gryzące brzeg, 
gryzące serca  i istnienia. Lecz gdy go w yczują, 
gdy do stóp mu przypadną, cofają się  korne 
i tylko jęczą zcicha...

Ręce M ietka d ław ią k law isze  takim  jękiem , 
fortepian wyje, struny  drżą.

-  T ak  płaczą... fak płacząl... -  pow tarza Mietek.
I nie wie, czy to fa e, czy to jak ieś tłumy

ludzi, garnących się dokoła niego.
-  Chcieli być źli... nie dałem ... grozili, chcieli 

żabijać... niszczyć... teraz się skarżą... Lepiej, 
niech płaczą...

Te fale, czy ci ludzie.

Nagle drzwi szarpnięte. Sm uga św iatła. Bru 
talny głos sług i:

-  Co Mieiek w ypraw ia ? Ci państw o  z góry 
przysłali, co się tu dzieje 1... M ietek psuje forte­
pian... w ali kułakam i ze złości, że go do teatru 
nie wzięli... S zkaradny  Mietek... -  Zła, czerw ona, 
opuszcza ciężko drzew o fortepianu na ręce Mietka. 
Jemu zdaje się, że go k toś strącił z w ielkiej w y­
żyny w  szare, bezbrzeże, beznadziejne i sm utne.

W ięc on w alił ku łakam i w  fo rtep ian?
P su ł k law isze ?
A jem u się zdaw ało !
Idzie cicho do dziecinnego pokoju. Coś jakby  

go dław iło. Coś jakby  zostaw ił za sobą, coś 
bardzo  m iłego.

m- ,7 N° t9' , ni€ch *1iefek w y d a n i e -  2 ałożę 
M ietkowi fry k asy — m ów i drw iąco gruba, brzydka 
dziew czyna -  a że Mietek rozw alał fortepian, 
to będzie dłużej w  n ich  leżał 1... 
* * • • • • • • • • •  • •

Na drugi dzień „państw o  z góry" przysłali do 
rodziców  Mietka długi list, w  którym  dow odzili, iż 
oziały się s traszn e  rzeczy, całe  piekło, że dzieci w a­
liły pięściam i, a potem  chyba kijam i w  fortepian, że 
w szy stk o  się  trzęsło... Zakończony był fen list 
słodko k w aśn ą  nauczką co d o ch o w an ia  dzieci 
czuw ania trosk liw ie nad dzieciarnią i o strzeże­
niem , że jeśli się to raz  jeszcze pow tórzy, uciekną 
się ci państw o  do „innych środków ", aby sobie 
spokój zapew nić.

Rodzice M ietka czuw ali bardzo  pilnie nad 
tem , aby m ieć n iep o sz lak o w an ą opinię w  ka 
m ienicy, opinię ludzi cichych, doskonale  w ycho­
w anych i ułożonych.

R ozpacz ich była w ielka.
Załam ali ręce i patrzyli na siebie.
P rzez uchylone drzwi w idział ich Mietek i tchu 

nie m iał ze strachu  i sm utku.
W reszcie przem ów iła m atka, ca la  różow a 

w  fałdach szlafroczka koloru b rzo sk w in i:
-  Będziem y m id i z tem  dzieckiem  1 Będziem y 

m ielił... O chl jak  n as  P an  Bóg pokarali...
A ojciec, goląc się s tarann ie , odrzucił:
-  Co chcesz, m oja droga 1 W iesz 1... Garbaci 

są  złośliw i, to dlatego...
A ir^atka z^wesichnieniem  dodaje i rezygnacyą:

l pudruje się  weiutiną...
o -
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Kronika 
tygodniowa.

Czterysta p ięćdziesiątą rocznicę urodzin Ko­
pernika obchodzi) K raków , jak się moZna było 
spodziew ać, z ca łą  okazałością  i pietyzm em  dla 
p a m ię c i. w ielkiego uczonego, który sław ę pol­
sk iego  im ienia rozniósł po całym  św iecie. We 
dług now el, pow ojennej m etody krakow skiej 
u roczystość odbyła się pow ażnie i cicho, t. j. 
tak, że nikt o niej nic nie w iedział, podobnie 
jak  o sześćdziesiąte j rocznicy P ow stan ia  S tycz­
n iow ego, św ięconej w naszym  podw aw elskim  
grodzie zupełnie w ten sam  sposób .

K rakow ianom  w ystarczyło narazie, że u ro ­
czystości K opernikow skie odbyły się w  Toruniu, 
P oznaniu  i W arszaw ie. W dniu :8  lutego, t. j. 
w  niedzielę, kiedy oczy całej Polski sk ierow ane 
były n a  Toruń, obyw atele podw aw elsk iego  gro­
du kłopotali się więcej o lo, czy fiaki p rzypad­
kiem  znow u nie podrożały, m b d sz e  pokolenie 
zajm ow ała myśl, kto też zdobył m istrzow stw o 
T atr w odbyw ających się rów nocześnie w Z a­
kopanem  m iędzynarodow ych zaw odach  narciar 
sk ich . Przy tej sposobności mieli się tam  zje­
chać także i nasi najw ięksi politycy, aby na 
„zimno* zastanow ić się nad  obecną sytuacyą, 
zan iechali jednak zam iaru , rnając bowiem  do 
w yboru Toruń lub Z akopane, woleli zostać 
w  W arszaw ie.

W tydzień dopiero po rocznicy kopern ikow ­
skiej pojaw iła się w naszych pism ach codzien 
nych skrom na notatka, że uczony Kfaków o Ko 
perniku nie zapom niał i urządzi obchód, ale do ­
piero w  m aju, z okazyi zjazdu astronom ów , jaki 
się  m a odbyć. Co się zatem  odw lecze, nie ucie 
cze, ale tym czasem  W arszaw a uprzedziła Kra­
ków , a senat tam tejszego Unlwersyteiu zam ia­
now ał Kopernika honorow ym  doktorem . Uroczy­
ste  w ręczenie dyplom u doktorskiego naznaczo­
no na dzień 25 lutego b. r., gdy rów nocześnie 
w  tym sam ym  dniu miał się odbyć w Krakowie 
pogrzeb bohaterów  z pod Rokitny, na który za ­
pow iedziało sw e przybycie wiele w ybitnych oso  
bistości z W arszaw y. W obec tego w arszaw ska 
druga część obchodu kopernikow skiego nie mo 
gla w ypaść tak  św ietnie, jak pow innaby, nie 
w ziął w niej oczyw iście udziafu także i sam  
honorow y dcktor, a to z pow odu, że na k ilka­
set lat przedtem  przeniósł się do w ieczności.

Z okazyi uczczenia K opernika w  czterech- 
se tną  p ięćdziesiątą rocznicę jego urodzin docze­
kaliśm y się przynajm niej ostatecznego rozstrzy­
gnięcia długotrw ałego sporu o jego pochodzenie 
P o lacy  utrzymywał*, źe Kopernik był Polakiem  
t za takiego sam  się uznaw ał, Niemcy dow o 
dzili, źe należał do rasy  g e rm s ń s ie j ,  a rodzina 
jego przypadkiem  się tylko w Polsce znalazła. 
Na ten tem at zadrukow ano wiele papieru, zda 
n ia św iata  w  tej kwestyi byty podzielone, o sta­
teczne rostrzygnięcie zapadio  obecnie, gdy Czesi 
zgłosili sw oje pretensye do Kopernika, podając 
w szem  w obec, iż rodzina K opernika zaw ędro  
w a la  do Polsk i z Czech, że w ielki astronom  
jest zatem  Czechem, a nie Niem cem , tern mniej 
z a ś  Polakiem . Na razie nie podają Czesi na po 
parcie sw ego tw ierdzenia w ażniejszych dow o 
dów , jeśli jednak  tak m ów ią i piszą, to m usi 
być praw da, bo w iadom o przecież, źe jeszcze 
żaden Czech nikogo nigdy nie okiam ał, an i nie 
okradł.

Uczeni w w iększym  stylu zajm ują się zatem  
przygotow aniam i do m ajow ego obchodu Koper­
n ikow skiego w Krakowie, choć nasze „nieśm ier­
telniki z ulicy S ław kow skiej*  zostały  chw ilow o 
w yirącone z rów now agi pożarem  w  gm achu 
A kadem ii U m iejętności, k tóry na szczęśc ie  nie 
w iele w yrządził szkody, ale s ta ł się groźnem  
memento na przyszłość, że zbiorom  zag raża po­
w ażne niebezpieczeństw o, nie są  one bow iem  na 
leżycie ochronione od ognia i innych podobnych 
katastrof. Społeczeństw o polskie z ubolew aniem  
przyjęło do w iadom ości, że n asza  najw yższa in- 
stytucya naukow a trochę m oże za mało uw agi 
pośw ięca tak  w ażnej kw estyi, ale na jej wylłó 
m aczenie należy zaznaczyć, źe była ona t jest 
zaw sze  w bardzo opłakanych  s to sunkach  finan­
sow ych, dolacye rządow e nie w ystarczały  nigdy 
n a  pokrycie najniezbędniejszych w ydatków , li­
czenie z a ś  na ofiarność pryw atną, jest, zw ła­
szcza w  obecnych czasach , bardzo  niepew ne. 
Bo i któż, m ając głowę nabitą interesam i, chcia ł­

by łożyć fundusze na  tak  nieproduktyw ny cel, 
jakim  jest nauka . Nic też dziw nego, że ludzi, 
jej s ię  pośw ięcających , ogarn ia  coraz w iększe 
zniechęcenie, bo inaczej być nie m oże, gdy m a 
teryalnie od profesora U liw ersytetu lepiej sy tuo­
w anym  jest p ierw szy  lepszy robotnik ręczny. 
T o też dla uprzyjem nienia sobie życia w y sk a­
kują z okien na  bruk profesorow ie uni wersyietu, 
jak  to miało niedaw no m iejsce we W iedniu, n ie­
zaw odnie pójdą w ślady i nasi, skoro , jak 
w  ubiegłym  tygodniu czytaliśm y lektor jednego 
z obcych języków  na w arszaw sk im  Uniwersyte 
cie otrzym ał tytułem w ynagrodzenia za m iesiąc 
styczeń aż... dziew ięćdziesiąt tysięcy m arek poi 
skich. Mimo to nie strejku ją oni, los sw ój zno ­
szą  cierpliw ie, czekając, rychło zajaśn ieje  im 
pom yślniejsza gw iazda, bo w ychodzą w idocznie 
z założenia, że kierow nicy nie pow inni św iecić 
pow ierzonej ich pieczy m łodzieży złym przy 
kładem .

Innego w idocznie dania  są nasi nauczyciele 
szkói dokształcających , którzy w  ubiegłym  ty­
godniu ogłosili bezrobocie z pow odu niewypła- 
cenia im dotąd poborów  za ubiegły m iesiąc, 
płatnych z dołu. U pom inanie się o to, co się 
kom u słusznie należy, jest najzupełniej u sp ra ­
w iedliw ione, nie m ożem y jednak  pochw alić wła 
śn ie  tego w y p ad k u , o którym wyżej m owa, 
już choćoy tylko d atego, że w grę tutaj w cho 
dzł także i m łodzież, m ająca brać  przykład ze 
sw ych kierow ników . A jakże się tu potem  dzi 
wić, że praw ie co m iesiąc m arny jak ieś bezro 
bocie, że raz strajkują szew cy, to znów  krawcy, 
sko ro  tego nauczono tch w szko le d o k sz ta łc a ­
jącej, do której przed uzyskaniem  stopnia cze­
ladn ika m usieli z obow iązku uczęszczać. Dodać 
należy, że naszem u nauczycielstw u szkół po 
w szechnych  ł w ydziałow ych, z którego rekrutują 
się w łaśn ie nauczyciele ku rsów  dokształcają  
cych, w obecnych w arunkach  bynajm niej źle się 
nie w iedzie, dla żadnego z nich zaś  pobory, ja­
kie otrzym ują za  naukę w ieczorną, nie są  jedy- 
nem  źródłem  utrzym ania, kilka zatem , a  choćby 
naw et k ilkanaście  dni zw łoki W  ich w yp łade , 
spow odow anej brakiem  gotów ki w Kasie m iej­
skiej, pow inny były być przez nauczycielstw o 
wyrozum iałej trak tow ane. M agistrat, zgodziw szy 
się na w arunki, przez nauczycieii postaw ione, 
dopełni ich niezaw odnie, ale m oże się  bardzo 
łatw o zdarzyć, zw łaszcza tak  dziuraw ej beczce, 
jak ą  jest Kasa m iejska, że chw ilow o braknie 
gotów ki. Na tern najbardziej cierpi m łodzież, cóż 
bowiem  w a n a  nauka, rozpoczęta dopiero w s ty ­
czniu, a juz w początkach  lutego przerw ana.

Być może, choć nie chcem y w  to wierzyć, 
sfery m iejskie rządzące, m ając głow ę nabitą  in 
teresam i gm innym i i w łasnym i, zbyt m ało p o ­
św ięcają  uw agi i nie przypisu ją w łaściw ej w ar­
tości nauce, m ożna jednak  było w płynąć na nie 
w inny, mniej drastyczny sposób , a przylem  
także uw zględnić chw ilow ą n iew ypłacalność, 
która chyba regułą się nie s tan ie . B iorąc pod 
uw agę uposażenie służbow e profesora U niw er­
sytetu i porów nując je z poboram t nauczyciela 
szkól pow szechnych, zajętego nad to  dodatkow o 
nauką dokształcającą , nie m ów iąc uź o lekcyach 
pryw atnych, dojść m usim y do p rzekonan ia, że 
ten p ierw szy w  obecnych w arunkach  m a się da­
leko gorzej od tego drugiego, a przecież tak 
g łośno i ża łośn ie na  sw ą dolę nie narzeka.

Co tam  zresztą  dużo m ów ić i zastanaw iać  
się nad tern, skoro  m usim y przyznać, że każdy 
z r a s ,  który kończył jakie szkoły, a potem  po­
św ięcił się pracy um ysłow ej, palnął ko losalne 
g łupstw o i dziś śm ieje się z niego jego kolega 
z ław y szkolnej, który sk u k ie m  nieporozum ie­
nia z łaciną, już w pierw szej k lasie  opuścił 
m ury gim nazyalne. Dziś jest rzeźnikiem  lub pie­
karzem , bodajby kraw c m lub szew cem , n iech ­
by zresztą  sp rzedaw ał zagran iczne korzenie lub 
igły i nici, w każdym  razie m a pow ód do śm ia­
n ia się z doli sw ego  uczonego kolegi, św iecą­
cego narodow i dziuraw ym i łokciam i i w ytartem l 
kolanam i. Niejeden z nas, gdyby się był spo  
dziew ał tak miłych sku tków  w ojny św iatow ej, 
byłby się z pew nością pośw ięcił praktycznem u 
zaw odow i i jak o ś  przebolał te cztery łata  prak­
tyki, kiedy to, niczem  m iecz D am oklesa, w isiał 
nad  nim pocięgiel pan a  m ajstra. Dziś byłby pa­
nem  ca ią  gębą, nadaw ałby  ton społeczeństw u, 
na prem ierach siadyw ałby w lożach pierw szego 
piętra w raz z m ałżonką, p rzypom inającą rucho 
m ą w ystaw ę jubilerską, a tak łyka ślinkę na 
w spom nienie różnych daw no niew idzianych przy­
sm aków  i chucha w zm arznięte dłonie, choć 
siedzi koło pieca (w którym  się nie pali). Mógl-
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by sobie pozw olić raz i drugi na  w ędrów kę n a  
bał publiczny i żyć nadzieją, że jego m ałżo n k a  
otrzym a w g łosow aniu  p ierw szą n ag rodę  z a  
najw span ia lszy  kostyum . W tych w arunkach , 
w  jakich się  znajduje um ysłow y pracow nik ,
0 pójściu  na bal publiczny, choćby się naw et 
dostało  i bilet w stępu  gratis, ani m yśleć, a żo­
na takiego ^nowoczesnego sank ilo ta  m ogłaby 
s tan ąć  do konkursu  co najw yżej w takim  w y­
padku, o ile się rozchodzi o najskrom niejszą;
1 najm niej w ydatków  w ym agającą  tualeię.

T o są  rem iniscencye karnaw ałow e, które w y  
bić sobie należy z głowy, choć zbliża się dzieft 
im ienin śc ię te g o  józefa, a z ntm i zapow ie 
dziana zabaw a tańcująca uginających się o d  
nędzy urzędników  m agistrackich, oczyw iście n ie­
zaw odnie także z jak im ś konkursem  piękności* 
lub tualef, bo to teraz w m odzie, jedni ch cą  
ogłosić konkurs m ajątkow y, drudzy s ta ją  do 
konkursów .

Inteligenta, pracu jącego  um ysłow o, bardziej 
zajm uje m yśl, czem  w piecu zapalić, sko ro  zi­
m a m a się podobno dopiero zacząć. S łu szn ie  
zauw aża jedno z pism  hum orystycznych , że 
Francuzi dlatego tak energicznie zabrali się do- 
zm uszenia Niem ców, aby uiścili się ze sw ych 
reparacyi węgjow ych, >ż p rzeczuw ają długie je 
szcze trw anie zimy. Tego sam ego' zdania jesfc 
i każdy z  posiadaczy  pieca, w kiórym  się nie 
pali, ale niestety m usi się ograniczyć jedynie 
do odczytyw ania kom unikatów  dom ow ych o no 
we) podw yżce cen węgla, w praw dzie nie tak  
częstej, jak  now e cenniki p ieczyw a i m ięsa , 
ale w każdym  razie nie zapom inających  o nas~ 
Od 1 go m arca podw yższoną zostan ie taryfa ko 
lejow a, m iejm y zatem  nadzieję, źe w  n as tęp ­
stw ie podrożeją i w ęgle, które dziś kupuje s ię  
już nie na cetnary, jak  to b /w a ło  przed w ojną, 
ale na  karaty. Uczy n as  to w praw dzie oszczęd­
ności, choć kto bow iem  zdobędzie się na pe 
w ną ilość węgli, nie pali nimi w piecu, bo mis 
ich żal, źe takie drogie, ale to go nie grzeje.

M iejska kom isya cennikow a, m ająca za za 
danie potw ierdzanie cenników  na ariykuty pierw  
szej potrzeby, w najbliższym  już czasie  rozpo 
cznie u rzędow ać w perm anencyi, zaledw ie bo­
wiem  zam kną się drzw i za rzeźnikam i, już pu 
kają  do nich piekarze, a  w ęglarze są  na scho­
dach. Sam o podpisyw anie cenników  w ym aga 
tyle atram entu, że gm ina m iasta Krakow a nosi 
się z m yśią założenia fabryki, oczyw iście w e  
w łasnym  zarządzie i m a już przygotow anych 
jej kierow ników . Inne artykuły, na  które nie 
potrzeba cennika, drożeją kilka razy dziennie, 
taki naprzyklad drobiazg, jak zw ykle guziki, do 
szedł takiej ceny, że na lak  popularną grę nie 
m oże sobie pozw olić, chyba w ielom ilionow y pa 
skarż.

A tu św ięta  W ielkanocne się zbliżaja, ani się 
obejrzysz, jak  żona słodko zapyta pew nego d n ia :

-  A co będzie tego roku ze św ięconem ?...
jeśli jes teś  paskarzem , uśm iechniesz się n a  

to i, nic nie odpow iadając, rzucisz na stół kilka 
m ilionów , jeśli jednak, obcym  ci jest pasek , n ie  
odpow iesz tak ie , wyjm iesz z kieszeni rękę i p o ­
każesz... figę. Gdy w luiym zw ykła k iełbasa do 
chodzi już dw unastu  tysięcy m arek za k ilogram , 
cóż będzie dopiero o tym czasie  w m arcu, gdy 
przygotow ania p rzedśw iąteczne pow inny być  
w pełnym  loku.

P ow iadają w praw dzie, że w szystko sfę m o 
m entalnie popraw i, niech nam  tylko pan Grab 
ski zaprow adzi zapow iedzianą w alutę złotą, po 
niew az cn a  jednak  będzie złotą jedynie na pa 
pierze, należy się obaw iać, źe m oże s tać  się ła tw o  
czem ś baidzo  podobnem  do ow ych przysłow ie 
w yeh złotych gruszek  na w ierzbie. W artość no ­
wej m onety m a być w praw dzie regu low aną 
w ediug cen najw ażniejszych  artykułów , nie 
zbędnych do życia, a zestaw ianiem  ich m a się 
za jąć  centralny urząd statystyczny w W arszaw ie, 
n a  którego pochw ałę pow iedzieć trzeba, że pro 
chu nie w ynalazł, jeśtt się z a ś  często  myli, to  
nie jego w ina, gdyż funkeyonaryusze jego m ają  
tylko po dw ie nogi, a w iadom o, że naw et siw o 
rżenie, czterem a rozporządzające, czasem  się  
potknie, a naw et przew róci. Dzięki tym oblicze­
niom  co pew ien okres czasu , nikt w łaściw ie ni 
gdy nie będzie w iedział, jaki posiada m ajątek, 
skoro  zloty polski tak będzie m usiał tańczyć, jak  
mu zagrają  paskarze , a statystycy uchw ycą lo  
na  papier.

Ale nie traćm y n ąd zu i, kióra jest m atką ro  
dzaju ludzkiego i m im o przeciw ności nie upa 
dajm y na. duchu.



cechy ze sztandarami, towarzystwa, organizacye 
i szkoły.

Po mszy św. wygłosił podniosłe kazanie ks. 
arcybiskup Teodorowicz.

Po nabożeństwie pochód ruszył ulicami miasta 
ku ulicy Kopernika, gdzie nastąpiło uroczyste od­
słonięcie tablicy pamiątkowej na domu rodzinnym 
Kopernika, poCzem pochód skierował się ku pom­
nikowi Kopernika na rynek staromiejski, gdzie 
nastąpiło złożenie hołdu i czci pamięci wielkiego 
obywatela Polski.

Ze stopni pomnika przemówił pierwszy prezy­
dent miasta Michałek, komendant szkoły morskiej 
w Tczewie komandor Garnuszewski, jenerał Skierski, 
prof. Kamieński, dr. Kazimierz Bross i inni.

O godzinie 1-szej po południu odbyła się w auli 
szkoły wydziałowej uroczysta akademia, którą za­
gaił ks. proboszcz Makowski, członek Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu. Nawiązując do idei i myśli 
wielkiego Torunianina, skreślił on hi story ę rozwoju 
toruńskiego Towarzystwa Naukowego Następnie 
składali kolejno adresy hołdownicze przedstawiciele 
szkół i ciał naukowych z całej Polski.

Radca legacyjny Czechosłowacyi p. Czerny, 
między innemi powiedział:

„Niech będzie dozwolone też Czechowi, który 
już przeszło 30 lat pracuje nad zbliżeniem kultu- 
ralnem czesko-polskiem, wypowiedzieć kilka słów 
w dzień wielkiego narodowego święta polskiego, 
które jest zarówno świętem kulturalnein całego 
świata, a przedewszystkiem narodów słowiańskich 
spokrewnionych z narodem polskim. W dzień uro­
dzin i w mieście urodzenia Mikołaja Kopernika 
składam hołd geniuszowi Wielkiego Polaka, któ­
rego nazwisko jaśnieje wśród najprzedniejszych 
umysłów całej ludzkości. Składam hołd jednemu 
z tych geniuszów polskich, których nazwiska były 
milczącym, lecz zarówno głośnym protestem prze­
ciwko stuletniej niewoli narodu polskiego".

Następnie profesor Ludwik Birkenmayer wy­
głosił odczyt o Koperniku, jako o obywatelu 
i patryocie.

O godzinie 4-tej po południu odbyło się sta­
raniem miasta śniadanie na cześć przybyłych do 
Torunia gości. O godzinie 7. wieczorem dokonano 
uroczystego otwarcia Książnicy im. Kopernika. 
O godz. 8-ej wieczorem odbyło się galowe przed­
stawienie w teatrze narodowym. Odegrano sztukę 
Planeckiego pod tyt.: „Mikołaj Kopernik". Po 
przedstawieniu odbył się raut w salach dworu 
Artusa.

„jsnosik " w Teatrze im. Słowackiego.
Teatr miejski im. Słowackiego wystawił w ub. 

tygodniu z całym przepychem aparatu wielkiej 
sceny, a dawno niewidzianej u nas oprawy z takim 
smakiem artystycznym dramatyczną baśń jen.

NUWUiSOl lL L U B TK uW A M h.

J a n o s ik "  w T ea trze  im. S łow ackiego: Janosik z podharnasiami. Od lewej ku prawej pp. Brandt, 
Białoszczyński, Szymański, Burnatowicz i Dobiesław, Fot. art. a . Kuczyński, Kraków.

„Janosik" w T e a trz e  im. S łow ack iego :
Pna St. Mazarekówna (Sawa) i A. Szymański (Janosik).

Scena z I. aktu. F ot. a r t .  A. K u czy ń sk i, K raków .

Dyr, Trzciński wespół z p. Pronaszką oprawili 
ten poemat iście po królewsku. Koncepcya insce- 
nizacyi dyr. Trzcińskiego uczyniła z epickiego 
miejscami utworu, tętniący życiem dramat, o akcyi 
ruchliwej, wciąż podnoszącej zainteresowanie; zaś 
p.. Pronaszko wystawą aktów I. IV. ukazał całą 
poezyę Tatr, w kostyumach zaś i dekoracyi aktu

„Janosik" w T e a trz e  im. S łow ackiego:
P. Ada Kosmowska jako „Pani zamku".

Fot. a r t .  A. K u czyńsk i, K raków .

Andrzeja Galicy o bohaterze tatrzańskiej legendy 
harnasiu — Janosiku.

Znaną legendę ujął autor z nowej, odmiennej 
strony, czyniąc z Janosika bojownika o wolność 
ludu podhalańskiego, ciemiężonego ongiś przez 
panów uterskich — i przydał mu w ten sposób 
bohaterskiej aureoli, a baśni podniośłejszych w a­
lorów tragicznych. W artki, oryginalny wiersz oraz 
interesująca, wciąż żywa akcya, trzyma widza usta­
wicznie w poważnem zainteresowaniu, które kul­
minuje głębsze wzruszenie wywołane pięknym 
i naprawdę poetycznym finałem sztuki. Jest nim 
pogrzeb Janosika; zwłoki jego niosą towarzysze 
i lud „na scity ' Tatr, by stamtąd panował im jego 
bohaterski duch - mściciel krzywd, sprawionych 
maluczkim.

 ---- ---- -—■ i

„Janosik" w T ea trze  im. S łow ackiego: P. A. Szy­
mański „Janosik' . F ot a r t .  A. K uczyńsk i, K raków .

Dzień Kopernika w Toruniu.
Toruń, miasto rodzinne Kopernika uczciło 450 

rocznicę jego urodzin niezmiernie uroczyście. Ob­
chód rozpoczął się o godz. 10 rano pontyfikalną 
mszą św., celebrowaną przez ks. biskupa sufragana 
d-ra Klundera w staromiejskim kościele parafial­
nym św. Jana. W prezbiteryum zajęli miejsca pp.: 
Wiceminister wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego, Łopuszański, reprezentujący Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wojewoda pomorski, Brejski, radca 
egacyjny Czechosłowacyi, Czerny, Prezes dyrekcyi 
olejowej w Gdańsku, Czarnowski, Stefan Grabski, 

członek rady portowej w Gdańsku, profesorowie 
delegaci Uniwersytetów: Banachiewicz (Kraków), 
Birkenmayer (Akademia Umiejętności), Ernst (Lwów), 
ks. poseł Wójcicki (Lublin), Dziewulski (Wilno), Za­
lewski i Krygowski (Poznań), dr. Bross (Tow. Nauk. 
Rozn.), Dmochowski (W. Szk. Handl. w W arszawie), 
Karmieński, Witkowski, Dickstein, prof. Uniwersy­
tetu (W arszawa), astronomowie dr. Kępiński i dr. 
Gadomski, prezes koła polskiego Senatu G dań­
skiego dr. Panecki, prezydent miasta Torunia Mi­
chałek, inspektor armii jenerał Skierski, dowódca 
O. K. VIII. jen. De Latour, szef francuskiej misyi 
wojskowej pułk. Biot, prezes sądu apelacyjnego 
Szuman i inni. Stalle nawy głównej zajmowały



Zgon wybitnego artysty.

II. i III. przepychem barw i pomysłowością walczył 
o lepsze ze świetną grą artystów z pp. Stanisławą 
Mazarekówną, Adą Kosmowską, Szymańskim i Ku­
łakowskim na czele. Dawno w Krakowie nie wi­
dzieliśmy tak wspaniałego widowiska teatralnego, 
a repertuarowi tzw. żelaznemu, tj. obliczonemu na 
szerszą popularność przybyło niewątpliwie w „Ja­
nosiku" dzieło naprawdę wartościowe.

W niniejszym numerze podajemy kilka zdjęć 
z tej atrakcyjnej premiery.
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Z ajęcie W ładyw ostoku  p rzez  bo lszew ików :
Przyjęcie komendanta naczelnego armii czerwonej, Oborowicza, Burmistrz miasta przyjmuje najeźdźców chlebem i solą.
przez dowódcę pierwszego pułku, który wtargnął do miasta.

Zgon w ybitnego  a r ty s ty : Śp. Stanisław Pichor, 
utalentowany skrzypek i artysta malarz.

Z grona osobistości pracujących rzetelnie nad 
rozwojem kultury artystycznej podwawelskiego 
grodu i Polski całej, ubyła w zeszłym tygodniu 
osobistość ceniona wysoko zarówno w kołach 
muzycznych Krakowa, jak niemniej malarskich.

S. p. Stanisław Pichor pracował dzielnie z po­
żytkiem i sławą w obu tych dziedzinach, ceniony 
jako wyborny skrzypek i pedagog w kołach mu­
zycznych, jak też jako doskonały portrecista i ma­
larz rodzajowy. Dziecię Krakowa (ur. 1875) ukoń­
czył Akademię krakowską pod kierunkiem Mal­
czewskiego, Mehofera i Wyczółkowskiego, zaś 
jednocześnie prawie studyował grę skrzypcową 
i muzykę w Konserwatoryum warszawskiem. Zdo­
bywszy arkana sztuki komponowania, oddał się 
z zapałem twórczości, nie zaniedbując palety dla 
skrzypiec. Zwróciwszy na siebie uwagę zarządu 
Instytutu muzycznego został przed kilkunastu laty 
uproszony do prowadzenia klasy gry skrzypcowej, 
na którym to posterunku, z przerwą dwuletnią 
w ciągu której był profesorem Szkoły muzycznej 
w Brodach, pozostawał do końca życia. Poza 
kilku pięknemi kompozycyami, wydanemi przez 
nakładców krakowskich, pozostawił wiele utwo­
rów w tece pośmiertnej. Cechuje je pogoda, dosko­
nałe ujęcie formy i nienarzucające się harmonie. 
W kołach muzycznych ceniony był wysoko dla

i ?

Z ajęcie W ładyw ostoku  p rzez  bo lszew ików : Wkroczenie clę Władywostoku oddziału czerwonej gwardyi, 
poprzedzonego transparentem z napisem: „Rewolucyjna armia ludowa niesie wam pokój, spokój i porządek'1.

smaku i' dystynkcyi gry szczególnie zespołowej 
jako wyborny altowiolista. Poza występami w ze­
społach z wyjątkowem zamiłowaniem uprawiał 
wykonywanie sonat.

Z dzieł malarskich, któremi artysta zasilał wy­
stawy krakowskie, znane są portrety, (portret własny, 
Biegasa, Umlaufowej i t. d.), oraz świetne studyum 
rodzajowe, za które zdobył medale srebrne i brą­
zowe. Świetną była w swoim czasie nam alowana 
kollekcya portretów najwybitniejszych muzyków 
krakowskich z dyr. ś. p. Żeleńskim na czele. W ży­
ciu codżiennem skromny, życzliwie odnoszący się 
do ludzi był łubiany i ceniony dla swych wyso­
kich zalet towarzyskich.

Zajęcie Władywostoku przez bolszewrłiów.
Ostatnia placówka „białej Rosyi", opierająca 

się dzielnie atakom czerwonej armii na Dalekim 
W schodzie, W ładywostok, dostała się w ręce bol­
szewików. Rząd republiki sowieckiej Dalekiego 
W schodu, mający siedzibę swą w Czycie, oddawna 
Już dokładał wszelkich starań, aby stać się panem 
tego miasta, otwierającego mu drogę do Oceanu 
Spokojnego. Jak długo Japończycy utrzymywali 
swą załogę w W ładywostoku, bolszewicy, nie do­
wierzając swym siłom, nie rwali się zbyt rączo do 
kroków wojennych, z chwilą jednak, gdy opuścili 
ląd stały azyatycki, losy W ładywostoku, stanowią­
cego klucz do centrum Syberyi, były już przesą­
dzone. Mimo to załoga, złożona zaledwie z 1500 
ludzi, przeważnie oficerów i żołnierzy byłej armii 
carskiej, pod dowództwem jenerała Ditricza dłuższy 
czas stawiała mężny opór, paraliżując skutecznie 
zabiegi czerwonej armii o zdobycie miasta.

Ale wszystko musi mieć swój koniec, nawet 
i najszlachetniejszy wysiłek, jeśli jest beznadziejny, 
pójdzie na marne.

W ostatnich chwilach miała ludność W łady­
wostoku do zwalczenia trudności, które dalszy

opór czyniły bezskutecznym. Brakowało wszyst­
kiego, dokuczał głód, a przedewszystkiem każdą 
chwilę zatruwała myśl, że prędzej czy później 
dopną bolszewicy swego celu, im później zaś się 
to stanie, tem gorzej dla miasta i jego mieszkań­
ców. Nie brakło również i sympatyków nowych 
prądów, zapewniających zgnębioną ludność, jaki 
raj zapanuje w mieście po połączeniu się z bol­
szewikami i dziś jest już faktem dokonanym, że 
mężni obrońcy W ładywostoku, widząc bezcelowość 
swych wysiłków, opuścili miasto, szukając schro­
nienia w Mandżuryi, a armia czerwona zajęła je 
bez rozlewu krwi.

Bolszewicy, pozostający pod dowództwem nie­
jakiego Oborewicza, jak zapewniają, z pochodzenia 
polskiego żyda, położywszy na W ładywostoku swą 
krwiożerczą łapę, powtórzyli słowo w słowo to 
samo, co o sobie zawsze powiadają, że niosą 
wolność, spokój i porządek, nie obeszło się też 
bez niezbędnych przy każdej sposobności w Rosyi 
okrzyków „ h u ra !...“ i powitania „zbawców" Chle­
bem i solą, co jednak nie świadczy bynajmniej 
o tem, jakoby ludność nieszczęśliwego miasta zbyt 
cieszyła się z losu, jaki ją spotkał.

Tajemnice grobu Faraona.
Odkrycie w Egipcie grobu Faraona Tutankha- 

mona, o czem pisaliśmy już kilkakrotnie, i pro­
wadzone tam poszukiwania budzą coraz większe 
zainteresowanie nie tylko w kołach archeologów, 
ale w całym świecie cywilizowanym. W edług 
ostatnich wiadomości z Luksor wydobyto znowu 
kilka nadzwyczaj ciekawych rzeczy z grobowca 
Tutankhamona. Bardzo interesujące są dwie sto­
sunkowo nieduże figury, rzeźbione z drzewa he- 
hanowego, tak zwane „Szwabti", które zmarłemu 
Faraonowi miały na drugim świecie służyć jako 
niewolnicy i wykonywać za niego roboty, na ja- 
kieby przez sąd pośmiertny został skazany. Dwie



NOWOŚCI ILLUSTROWANE 11

rzeczy uderzają w tych figurach: najpierw nad­
zwyczaj patetyczny wyraz ich postaci i twarzy, 
robiących wrażenie jak gdyby błagały sędziów po­
śmiertnych o litość dla swego pana, następnie zaś 
sposób wykonania roboty snycerskiej, który na 
pierwszy rzut oka pozwala skonstatować, że rzeźby 
wykonali artyści z Tel-el-Amarny. Wiadomo, że 
Tutankhamon, zanim został Faraonem, panował pod 
nazwą Tutankhatona w Tel-el-Amarna, co wyjaś­
nia tą wspólność artystycznego wykonania rzeźb. 
Szkoła rzeźbiarska w Tel-el-Amarna była zwolen­
niczką boga Hathora, Tutankhaton zaś po osią­
gnięciu godności faraońskiej przeszedł do zwolen­
ników boga Amona i uznał jako Tutankhamon 
wiarę w Hathora jako herezyę.

grobowca wydobyto nadto złotem obite koło 
rydwanu wojennego i zaprzęgi końskie, .srebrny

Faraona przywabia tysiące turystów na miejsce 
odkrycia.

Tę ciekawość przyszłych pokoleń jakby prze­
czuwali starożytni Egipcyanie i na ścianie grobowca 
wyryli następujące przekleństwo:

„Oby uwiędła ta ręka, która podniesie się 
przeciw memu ciału i oby wszystko uległo zni­
szczeniu i rozpadło się w proch, co się odważy 
zakłócić moje życie pośmiertne, albo naruszy mój 
obraz, albo też obraz mego sobowtóra; albo miejsce, 
gdzie ja się znajduję. Oby królewski ureusz wy­
pluł płomienie na ich głowy i aby ich głowy 
spadły tam, gdzie teraz są ich nogi. Niechaj utracą 
swe imię, swe ciało, swego sobowtóra, swoje Ka, 
swego Bal i swego Kheu. Niechaj spłoną na stosie 
ognistym mego ojca Amona. Takie jest moje prze­

. * '

kleństwo i taką będzie moja zemsta, : a trwać 
ona będzie po wszystkie w ieki!“

Straszne to przekleństwo nie powstrzymuje 
jednak turystów, którzy z całego świata zjeżdżają 
masowo, aby oglądać tajemnice grobu Faraona.

Echa karnawału.
Jednym z piękniejszych balów podczas ubie­

głego karnawału był bal urzędników Magistratu 
we Lwowie. Odznaczał się on zwłaszcza wielką 
liczbą ładnych kostyumów. A i na tym punkcie 
Lwów uwydatnił swą odrębną od Krakowa fizyo- 
gnomię. Gdy tu, w Krakowie, na żadnym z balów 
nie znalazłby ani na lekarstwo Krakowianki i Kra­
kowiaka, a dominowały przeważnie bajadery, oda- 
liski i t. p., na balu lwowskich urzędników ma­
gistrackich królowały także urocze dziewoje w stro­
jach krakowskich. Nie brakło również pań i pa­
nów w stylowych strojach francuskich, jedna z na­
szych fotógratii przedstawia właśnie grupę, na któ­
rej widzimy figurki, jakby zdjęte z obrazów Bac- 
ciarelego.

T ajem nice g robu  F araona: Wydobywanie cennych zabytków z grobowca Tutankhamona.

posąg boga Hathora, dwie okrągłe poduszki, wazę 
alabastrową, krzesło z hebanu wykładane kością 
słoniową, dużo kawałków lnianych pochodzących 
prawdopodobnie ze zniszczonego odzienia, następnie 
kawałki drzewa i metali zdjęte z rydwanów i tronów.
Duże zainteresowanie wywołała komoda z hebanu 
wykładana złotem. Pełno na niej głów mężów, 
emblematów życia pozagrobowego i obrazów z życia 
Tutankhamona. Jest on przedstawiony jako myśliwy 
na koniu na czele swego orszaku, to znowu na 
rydwanie lub na słoniu z napiętym łukiem, a przed 
nim antylopy i lwy ze strzałami w ciele. Rogi 
ozdobione są hieroglifami, które sławią Tutankha­
mona jako władcę dolnego i górnego Egiptu, 
źródło życia, zdrowia i siły. W blasku słonecznym 
podczas wynoszenia tej komody, można było wi­
dzieć, jak najdrobniejsze szczegóły tych wizerun­
ków były znakomicie wykonane.

Przeciw wywożeniu tych skarbów przez An- 
g ików rozlegają się coraz głośniejsze protesty, 
mskup angielski z Chelmsford protestuje na 
tamach „ lim e s“ przeciw zariiierzonemu zabraniu 
z grobowca zwłok Tutankhamona naturalnie 
jeżeli one zostaną znalezione.

Coby naprzykład powiedziano, pisze biskup, 
gdyby wiedziano, że w roku 5923 jacyś obcy 
ludzie wtargną do grobowca królowej Wiktoryi, 
aby- z niego wszystko zabrać nawet jej zwłoki’ 
i wystawić je na widok publiczny. Zapytuje 011, 
czy spraw a ze zwłokami nie jest równie potępie­
nia godna, jak wymieniony przykład. Uznaje on 
dużą wartość badań zabytków i papyrusów w gro­
bowcu, ale głównie nadzieja zobaczenia zwłok

Do P. T. Fotografów!

P. T. Fotografów, tak zawodowych jak ama­
torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków, 
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ich w naszem piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie wskazać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpowiednia wzmianka.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą sie 
po umieszczenia w naszem piśmie, wypłacać bę­
dziemy ustalone za wzajcmnem porozumieniem ho 
noraryum, jakoteż na żądanie zamieszczać pod 
ryciną nazwisko lub firmę wykonawcy zdjęcia.

Nadają się do tego w szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony wybitnych 
osobistości i td., przedewszystkiem zaś zdjęcia, od 
noszące się do senzacyjnych wypadków dnia, za- 

-szłych w miejscu lub okolicy. Pospiech w nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
wskazany.

Przesyłki upraszamy adresow ać: R e d a k c y n  
„Nowości I l l u s t r owany c hKr ok ów XV., ul. K a­
zimierza Wielkiego I. .95.

Echa k arn aw a łu : Bal urzędników Magistratu we Lwowie (grupa uczestników
strojach francuskich).

zabawy w stylowych 
Kot, li. M iinz, Uwó.r.



Znaczenie wyrazów. 1.) Szukany wyraz,. 2.) Cie­
śnina w Europie, 3.) Postać z mitycznych dziejów 
Polski, 4.) Kraj w Azyi, 5.) Grecki bajkopisarz,
6.) Ryba rzeczna, 7.) Wyrażenie na oznaczenie 
„bvły“, 8.) Spółgłoska.

Grzebieniówka.
Ułożył W. Woliński, Poznań.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w sze­
regach pionowych powstały wyrazy o podanem 
znaczeniu. Pierwszy rząd poziomy utworzy nazwi­
sko polskiego uczonego, który niedawno obcho­
dził jubileusz półwiekowej pracy

■ ■ I B l i S I B S I I

Znaczenie wyrazów: 1.) Popularny niegdyś ty­
godnik warszawski, 2.) Ptak drapieżny, 3.) Postać 
biblijna, 4.) Wyżyna w Azyi, 5.) Wielki pokój, 
b.) Imię .męskie starosłowiańskie

Łamigłówka
Ułożyła Piątkowska Toruń.

Z każdego wyrazu wyjąć dwie obok siebie 
stojące litery, a otrzymamy nazwisko polskiego 
uczonego, ju b ila ta :

Zamość, prawo, wschód, rekin.
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Ty s i ąc e  podziękowań 
do przejrzenia!

P e ł n y ,  piękny Jędrny b i u s t
można u z y s k a ć  przez  
użycie pod g w a r a n c j ą  
n i e s z k o d l i w e g o  Kosm. 

Dra med. A. RIX’A

KREM 
NA PIERSI
W każdym w ieku szybki i pewny skutek. 
Zabieg zew nętrzny. Jedyny krem  ns 
piersi. Próbna puszka Mk. 10 .000 . —  
Duża purzka M k. 15 .000 . -  Pompadour 
Creme przeciw piegom w puszkach po 
Mk. 12.000 Róż w płynie po Mk 8 000  
za flaszkę. Wysyłka bezwarunkowo dy­

skretna. — Porto Mk. 1 .000  —

Główny skład HEIM
Ska zar. z ogr; adp.

Kraków, Rynek gt. 37
Odpowiedni rabat dla sprzedających.

I w

ordynuje w chorobach
•• skórnych •• 
i wenerycznych

Istniejący od la t dw udziestu

Handlowo-przemysłowy
Związek katol. krawców

Stowarz. zarej. z ogran. poręką.

•  M i l e .  flsryanzła 7.

dwutygodnik illustrowany. 
W T  Pismo dla dzieci.

(róg ulicy Czystej)

od godz. 2 —  5 popof

>rzyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 
Jług miary, z własnego lub powierzonego 
noteryału. Obsługa rzefelna, terminowa. -  
łuknie dla Przew, Duchowieńsiwa sporządzają 
bchowi specyaiiści. Sprzedaż materałów na 

koslyumy męskie i na damskie.

W ychodzi

1 i 15 każdego miesiąca
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: 
Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 

—: Telefon Nr. 479, :

Były obywatel ziemski
poszuku je

^  zarzgdu maiatku
Z głoszenia do Adm in. „ Nowości Iilu strow ."  |  f j  
K raków  XV., ul. K azim ierza W ielkiego 95.

Katalog ^ Z A J M U J Ą C Y C H  książek
wysyła na żądanie D A R M O

K s ię g a rn ia  M. W a h la  w P n e m y t l u
Na w y sy łk ę  do łączyć znaczek  pocztow y.

„Kupujcie 8ł Pożyczkę Złotą"

Rozwiązanie zagadek z Nr. 4.

Zgłosków ka: Zatarg grecko-turecki.
Trójkąt m agiczny: Lozanna Onufry, Zemuń, 

Amor, nów, ni, a.
Dob e rozwiązania nadesłali: M. Planecka Kra­

ków, W. Zawadzki Lwów, A. Michalik Zakopane, 
W. Ossowski W arszawa, S. Rosenbaum Rzeszów, 
M. Kubicówna Kraków, H. Krawecka Nowy Sącz, 
Z. Barylski Stanisławów, W. Zagórska Tarnopol, 
B. Schmidt Kraków, S. Kisielewski Płock, T. Tur- 
czyk Nowy Targ, T. W oźnicka Poznań, F. Po­
piołek Warszawa, A. Kmietowicz Grodno, L. Wie- 
wiórowski Radomyśl, ]. Ciszewski Wadowice, B. 
Lewicki Przemyśl, J. Biernat Radom, W. Gierul- 
ski Kielce, B. Szypulska Wieliczka, T. Walter 
Sanok, R. Wirski Wllnb, Z. Łopaciński Kraków, 
H, Rakowiecką W arszawa, A. Pieniążek Cieszyn. 
G. Heller Lwów, R. Bukała Zielona. M. Stolarski 
Żywiec, I. Sarnowski Brody, A. Korn Przemyśl, 
M Wysocki Łódź. E. Gawroński W arszawa, M. 
Gruber Leszno, O. Kirnalski Biała, H. Ryglicka 
Piotrków, F. Górka Bochnia.

Nagrodę o trzym ał: R. Wirski, Wilno. 
Upraszamy o nadesłania mk. 600 na poleconą, 

przesyłkę nagrody.

Zagadki do nagrody.

Tró kgt mag c ny
Ułożyła B. Szypulanka, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w .sze­
regach poziomych powstały wyrazy o podanem 
znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo­
rzy nazwę jednego ze świąt katolickich.

Dobroczynności
publicznej

polecam y inw alidę Zygmunta Osuchowskiego, który 
m a sparaliżow aną rękę i cier i przylem  na epi- 
lepsyę. O barczony rodziną a niezdo ny do żadnej 
pracy znajduje się on w raz z dziećmi w skra jne j 
npdzy. lako  ofiara strasznych przeżyć wojennych  
zasługuje on r a pom oc ze strony społeczeństw a. 
Adm inisfracya „N ow ość U lus'row anych“ chętnie 
będzie pośredniczyć w tej hum anitarnej akcyi 
przyjm ując składki na rzecz n eszczęśliwego in­
walidy.

NoWUSOl [LLDSTRUWANK

Echa k arn aw a łu  : Grupa „krakowska" na balu urzędników Magistratu we Lwowie. F o t m . M itoz, L w ó w .
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